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„ P r z y j m i j  s z a t ę  k a p ł a ń s k ą ,  k t ó r a  o z n a c z a :  m i ł o ś ć  ... ę s io w a  B is k u p a  w  c z a s ie  ś w ie c e ń  k a p ła ń s k ic h } .
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Poszli za Nim...
W uroczystość św. Piotra i Paw ia otrzymają 

święcenia kapłańskie diakoni Tarnowskiego 
Seminarjum Duchownego. Sam Bóg wyciśnie na ich 
duszach swoje znamię, uczyni ich apostołami, upo­
ważni do szafowania i udzielania wiernym Swoich 
łask i darów.

Radość zapanuje w tych rodzinach i parafjach, 
z których ich Bóg powołał. Przybędą nowi paste­
rze dusz...

Augustyn Stanisław z Kamienicy Dolnej.
Basara Józef z Kozodrzy.
Bujak Stefan z Bielczy.
Cieśla Stanisław z Mielca.
Ćwiklik Władysław z Łużnej.
Daniel Stefan z Wolicy Ługowej.
Durlak Karol ze Stróż.
Jarosz Kazimierz z Kars.
Jurkowski Józef z Swierkli.
Kamiński Stanisław z Limanowej.
Kłósek Stanisław z Trzciany.
Kwarta Antoni z Boreczku.
Kwieciński Stefan z Ciężkowic.
Musiał Bronisław z Borzęcina.
Obłak Jan z Borzęcina.
Śmietana Adam ze Zglobic.
Świątek Teofil z Wiśnicza Nowego.
Wojewoda Antoni z Lubczy.
Gawron Mieczysław od Księży Filipinów.

Czeka ich wielka praca.
Życzmy im: Szczęść Boże!

- w duszpasterstwie, 
w Akcji Katolickiej,

— w pracy i ofiarności społecznej.
sje >;<

Pan Jezus powiedział, że Królestwo Jego — Ko­
ściół katolicki nie jest z tego świata.

Choć nie jest z tego świata, to przecież jest na 
tym św iecie i o sprawy świeckie ciągle potrącać 
musi, bo one się ściśle wiążą z życiem.

Każdy czas ma swoje właściwości, swoje po­
trzeby i stosunki... i cierpi na szczególne choroby, 
oraz niedomagania. Duszpasterstwo musi się posłu­
giwać poza nadprzyrodzonemi środkami, także 
środkami przyrodzonemu, dostosowanemu do oko­
liczności.

Kościół św. ma obecnie te same istotne zadania, 
jak za czasów Apostołów — nie zmienił się nic, nic 
stał się instytucją świecką, polityczną, dyplomaty­
czną, handlową... lecz jak zawsze — ma ludzi pro­
wadzić do nieba. Mimo burz i przeciwności prowa­
dzi On ludzkość chlubnie.

Spotykamy się dzisiaj z t. zw. kwestją socjalną. 
Nigdy różnica między bogatymi a biednymi nie była 
tak wielka, jak obecnie, nigdy nie odczuwano jej 
tak żywo, jak teraz i nigdy, nie czyniono tyle za­
biegów, celem wyrównania tej przepaści, co wła­
śnie dzisiaj.

Obecnie praca duszpasterska, choć wpatrzona 
w niebo, nie jest obojętną na okrzyk, wyrywający 
się z ust biednego ludu, który słusznie się domaga, 
aby ta wędrówka ziemska była choć trochę zno­
śniejsza.

Bo człowiek jest taki, że i na głos z nieba chęt­
niej nastawi ucha, jeżeli go nie przygłusza krzyk 
zbytniej nędzy i troski o chleb powszedni. Powie­
dział ktoś, że najkrótsza droga do serca ludzkiego 
prowadzi przez żołądek.

Od początku swego istnienia Kościół katolicki 
dużo poświęcał trudu kwestji społecznej. Hasłem 
rozwiązania jej było i jest Chrystusowe: Miłuj Bo­
ga nadewszystko, a bliźniego, jak siebie...

Dzięki pracy kapłanów katolickich zniknęło ze 
świata niewolnictwo.

Ks. Piotr z Nolasku w XIII. wieku zakłada wielki 
zakon od wykupu niewolników.

Ks. Piotr Klawer w XVII. wieku przez 40 lat po­
święca się, by ulżyć losowi nieszczęśliwych.

Ks. W incenty a Paulo przez całe życie opiekuje 
się najbiedniejszymi i przez jego ręce na ten cel 
przechodzi około 200 miljonów złotych.

Ks. Wilhelm Ketteler w XIX. wieku zakłada 
związki zawodowe, broniące robotników przed w y­
zyskiem kapitalizmu.

Ks. Jan Beyzym , Polak, życie poświęca opiece 
trędowatych.

Encykliki papieskie Leona XIII. i Piusa XI. potę­
piają nadużycia i ujmują się za biednymi.

* * *

Działalność kapłana ma to do siebie, że jej pod­
kład jest wybitnie socjalny. Żaden inny stan nie jest 
tak ściśle z ludem pracującym związany, jak stan 
duchowny. Ksiądz jest wśród ludu we wszystkich 
kolejach jego życia. Jest w  chwilach radości i smut­
ku — przedewszystkiem smutku duszy.

Ksiądz leczy takie rany, o których żaden lekarz 
nie dowie się nigdy.

Ksiądz rozstrzyga w sprawach spornych, któ­
rych żaden adwokat, ani sędzia nigdy nie będzie 
miał w aktach.

Spowiedź, którą tak ośmieszają nieprzyjaciele 
Kościoła, ma ogromne znaczenie dla sprawy spo­
łecznej. Ona spełnia, pocichu misję społeczną, któ­
rej owoce i skutki dla dobra ludzi nie mogą nawet 
być obliczone w księgach statystycznych.

On w imieniu Boga zdejmuje ciężary z duszy, za­
pobiega czynom rozpaczliwym, powstrzymuje od 
samobójstwa, wykolejone jednostki sprowadza na 
dobrą drogę, od dzieci żąda czci i miłości dla ro­
dziców, a od małżonków wierności małżeńskiej 
i zgody, nakłada obowiązek naprawy krzywd, w y­
rządzonych na sławie lub majątku.

❖ ❖ ❖
Dlatego też, że stan duchowny jest tak ściśle 

z woli Bożej z ludem związany, że jego misja tyle 
społecznie dobrego działa — nieprzyjaciele Boga 
i Kościoła wszelkich dokładają starań, by jego po­
wagę u ludu obniżyć, by lud usunąć z pod wpływu 
wiary św. i rzucić go w ramiona krwawego komu­
nizmu i bezbożnictwa.

Inni, choć otwarcie jeszcze nie walczą, ale wę­
szą na lewo, nie mogą patrzeć na to, że lud tak 
się garnie dlo Kościoła, że się skupia w Akcji Kato­
lickiej, że praktykuje.

I jedni i drudzy źle służą interesom Ojczyzny 
i o rozwiązywaniu sprawy społecznej dla dobra o- 
gółu u nich ani mowy niema. Im na niej tyle za­
leży, co na śniegu zeszłorocznym.

Dla takich jedna jest odpowiedź:
Kto szerzy wśród ludu niechęć i nienawiść do 

Cieśli-Robotnika z Nazaretu, do Kościoła, do ducho­
wieństwa, a mówi o swej miłości ku chłopom i ro­
botnikom — jest faryzeuszem.
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m m m  o  w  c  b o t  e

■ *  EW ANGELJA NA 4 NIEDZIELĘ
P 0  ZIEL0NYCH  ŚW IĄTKACH

(Łuk. 5). W  on  cz a s , g d y  r z e s z e  n a-  
'*  le g a ły  n a  J e z u s a , a b y  s łu c h a ły  

s ło w a  B o ż e g o , a o n  s ta ł  p o d le  j e z io r a  G e n e z a r e t ,  
u jr za ł d w ie  ło d z ie , s to ją c e  n a  j e z io r z e .  A r y b a c y  w y ­
s i l i  b y li i p łó k a li s ie c i .  A w s z e d łs z y  w  je d n ą  łó d ź , 
k tó r a  b y ła  S z y m o n a , p r o s ił  g o , ab y  m a lu c zk o  o d je ­
ch a ł od  z ie m i. A w s ia d łsz y , u c z y ł r z e s z e  z ło d z i. 
A gd y  p r z e s ta ł  m ó w ić , r z e k ł do S zy m o n a : „Z ajed ź na  
g łę b ię ,  a z a p u ść c ie  s ie c i  w a sz e  n a  p o łó w ” . A S zy m o n  
o d p o w ie d z ia w sz y , r z e k ł M u : „ N a u c z y c ie lu , p rze z  ca łą  
n o c  p ra cu ją c , n ic e ś m y  n ie  u ło w i l i : w sz a k ż e  n a  s ło w o  
T w e z a p u sz c z ę  s i e ć ” . A g d y  to  u c z y n ili ,  z a g a r n ę li  
ryb  m n ó stw o  w ie lk ie  i r w a ła  s ię  s ie ć  ich . I s k in ę li  
n a  to w a r z y sz ó w , k tó r z y  b y li w  d r u g ie j  ło d z i, ab y  
p rzy b y li i r a to w a li ic h . I p r z y b y li i n a p e łn i l i  o b ie  
łó d k i, ta k , iż  s ię  m a ło  n ie  z a n u rza ły . Co w id ząc S zy ­
m o n  P io tr  u p a d ł u  k o la n  J e z u s o w y c h , m ó w ią c :  „ P a ­
n ie ,  w y jd ź  o d e  m n ie , bom  c z ło w ie k  g r z e s z n y !” Na 
ta k i b o w ie m  p o łó w  ry b , ja k ie g o  d o k o n a li, o s łu p ie n ie  
o g a r n ę ło  j e g o  i w sz y s tk ic h , k tó r z y  z n im  b y li;  a p o ­
d o b n ie ż  i J a k ó b a  i J a n a , s y n ó w  z e b e d e u s z o w y c h ,  
k tó r z y  b y li to w a r z y sz a m i S zy m o n a . J e z u s  je d n a k  
r z e k ł d o  S z y m o n a : „N ie  b ój s ię .  O dtąd  ju ż  lu d z i ło ­
w ić  b ę d z ie s z ” . A w y c ią g n ą w sz y  ło d z ie  n a  b r z e g , r z u ­
c i li  w s z y s tk o  i p o sz li  za  N im .

„Zapuśćcie sieci wasze na połów“ !
Przed 20 wiekami wypłynęfy na olbrzymie mo­

rze świata dwie łodzie.
Jedna z nich to Kościół Chrystusowy — płynie 

pod sztandarem Boskiego Wodza, w alczy z liczne- 
mi niebezpieczeństwami, zanurza się czasem w głę­
biny wodne, ale płynie pewnie i spokojnie na po- 
łow dhsz, zmierzając do wiecznej przystani.

Druga łódź, również wielka i potężna, wypły­
nęła także po dusze, lecz w przeciwnym kierunku 
i dla innego łowi je pana. „Precz z wiarą, krzyżem 
i Kościołem! precz z przykazaniami!" — oto hasło 
wrogich rybaków, oto napisy na sztandarze tej ło­
dzi. A mimo to połów się udaje, zdobycz się mnoży, 
przybywa biednych, nieopatrznych dusz, które się 
złowić dają w sidła szatańskie.

I dziś te łodzie płyną. Kościół katolicki, pomny 
swego posłannictwa: „Idiąc tedy, nauczajcie wszyst­
kie narody", kieruje swą łódź w kraje pogańskie, 
w których dotąd panowały ciemności błędu. I „żni­
wo tam wielkie, ale robotników mało" (Mat.. 9, 37). 
13.000 kapłanów katolickich wyjechało na pełne mo­
rze w Świat daleki i zapuścili sieci. Ale cóż to jest 
wobec miljarda pogan? W Afryce przypada na jed­
nego misjonarza 400 katolików i 82.000 pogan; 
w Chinach 800 katolików i 180.000 pogan; w Indjach 
860 katolików i 200.000 pogan. Czy to nie wstrzą­
sające cyfry? Jak podoła jeden kapłan pracy nad 
nawróceniem 80 dlo 200.000 pogan? Gdyby tak szło- 
cl alej, to trzebaby jeszcze wielu wieków, by świat 
mógł być podbity dla Chrystusa.

A Dobry Pasterz pragnie, by była „jedna ow­
czarnia i jeden pasterz". Jako uczniowie Pana Je­
zusa jesteśmy obowiązani wszyscy do szerzenia 
królestwa Bożego na ziemi. I do nas, jak do Apo­
stołów, mówi Pan Jezus: „Idąc, nauczajcie wszyst­
kie narody"! „Odtąd już ludzi łowić będiziesz"! I my 
zatem powinniśmy pracować na rzecz misyj.

Prawda, jesteśmy biedni. I wpośród siebie ma­
my też ochrzczonych pogan, których trzeba nawra­
cać i pociągać do Boga. Ale serce nasze katolickie 
winno być tak szerokie, że nie może mu być obo­
jętną niedola krajów pogańskich. Wszak i tam du­
sze braci naszych, odkupione Krwią Najśw. Zbawi­

ciela, giną! Więc zajedźmy na głębię! Wejdźmy 
w siebie i zastanówmy się, cośmy dotąd uczynili 
na rzecz misyj? Rzućmy nasz wdowi grosz na Dzie­
ło Rozkrzewiania Wiary! Niech łódź księcia ciem­
ności nic triumfuje! Dobry Pasterz odda nam z lich­
wą to, cośmy uczynili dla braci Jego najmniejszych!

ast.

M y jc ie  £ m eeiiiśM Jea  z  f ^ o ś c i o l e m
Przy końcu ‘czerwca święcimy zawsze pamięć 

dwóch mężów przechwalehnych, apostołów świętych 
Piotra i Pawła. „Są to dwa świeczniki świata, dwa 
filary Kościoła, dwa fundamenty naszej wiary, dwaj 
pasterze naczelni Chrystusowej owczarni, dwie 
perły w koronie chrześcijaństwa. Co większego nad 
Piotra —  mówi św. Jan Chryzostom —  co równego 
Pawłowi? Piotr mistrzem apostołów, początkiem 
wiary prawdziwej —  apostolstwem od samego P. Je­
zusa uczczony... Paweł wielki kaznodzieja prawdy, 
sława całego świata, Piotr mocna opoka wiary —  
Paweł chluba Kościoła... O, jakoście wiele więzień 
uświęcili, jakoście wiele łańcuchów ozdobili, jakoście 
Kościół święty nauczaniem swojem uweselili... Bło­
gosławione języki wasze i krwią skropione członki 
wasze... Cóż Wam dziś  —  gdy pamięć Waszą świę­
cimy  —  za to wszystko damy ? Pozdrawiam Cię Pio­
trze i Pawle... bądźcie zawsze pozdrowieni w Panu...“

Święci apostołowie Piotr i Paweł —  choć w ró­
żnych miejscach i warunkach pracowali —  umarli 
razem w Rzymie za cesarza Nerona. Piotra przy­
bito do krzyża głową nadół —  Pawła ścięto tuż 
obok Rzymu. Umarli —  ale świat nawrócili do 
Chrystusa i w Rzymie stworzyli ośrodek chrześci­
jaństwa, który trwa po dzień dzisiejszy. Budowali 
Kościół Chrystusowy i w tę budowę włożyli własny 
trud, łzy  i krew. Budowali z wiarą niezwyciężoną 
i miłością przeogromną —  i budowa ich trwa... 
Jest jeszcze dziś ten Kościół Chrystusowy, który 
Oni przed tysiącem lat zakładali —  i m y do niego 
mamy zaszczyt należeć...! Apostołowie Piotr i Pa­
weł —  to ojcowie nasi, którzy nam wiarę Chrystu­
sową w całości przekazali. Trudem męczeńskim  
stworzyli dzieło wielkie i nam je oddali w ręce. Dziś 
to dzieło —  Kościół Chrystusowy —  zagrożone. 
Zjawili się bowiem ludzie, którzy chcą znisz­
czyć naukę Chrystusową, za którą Piotr cierpiał 
i ukrzyżowany został —  a Paweł takie miał życie: 
„...od' żydów pięć razy dostałem po czterdzieści plag 
bez jednej. Trzy razy byłem bity rózgami, raz by­
łem kamienowany, trzy razy rozbiłem się z okrę­
tem, dzień i noc byłem na głębinie morskiej. W  po­
dróżach często, w niebezpieczeństwach na rzekach... 
od rozbójników... od rodaków... od pogan... w mieście... 
na pustyni... na morzu... w pracy i w mozole, w nie- 
spaniu częstem, w głodzie i w pragnieniu, w po­
stach częstych, w zimnie... (2 Kor. 11).

Dla Chrystusa, Jego Ewangelji, Jego Kościoła, 
wszystko oddali, co mieli najdroższego. Za takimi 
apostołami warto iść i trzeba iść. Tacy mężowie, 
jak Piotr i Paweł, nie zwodzą ludzi i nie bałamucą.

Stójmy więc mocno przy Kościele, któremu pa­
tronują od wieków apostołowie Piotr i Paweł. 
A jeśli za tę wierność i przynależność do Kościoła 
spotka nas przykrość jakaś i cierpienie, pamiętajmy, 
że tem cierpieniem naszem budujemy Kościół Chry­
stusowy dziś —  jak trudem i krwią budowali go 
Piotr i Paweł niegdyś... p.
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M ęczeństwo św. P iotra
VT adeszła na św. Piotra godzina męki. Nerona nie było

’ wówczas w Rzymie. W yrok na niego wydali Helius i Po- 
litetes, dwaj wyzwoleńcy, którym Cezar powierzył na czas 
swej niebytności rządy nad Rzymem. Wiekowego Apostoła 
poddano naprzód przepisanej przez prawo chłoście, a na­
stępnego dnia wywiedziono za lriury miasta, kii wzgórzom 
Watykańskim, gdzie miał ponieść przeznaczona mu karę 
krzyża. Żołnierzy dziwił tłum, który zebrał się przed wię­
zieniem, gdyż w pojęciu ich śmierć prostego człowieka 
i w  dodatku cudzoziemca nie powinna była budzić tyle za­
jęcia, nie rozumieli zaś, że korowód ów nie składał się z cie­
kawych, ale z wyznawców, pragnących odprowadzić na miej­
sce kaźni Wielkiego Apostoła. Po południu otworzyły się 
wreszcie bramy więzienia i Piotr ukazał się wśród oddziału 
pretorianów. Słońce zniżyfo się już nieco ku Ostji, dzień był 
cichy i pogodny. Piotrowi, ze względu na jego sędziwe lata, 
nie kazano nieść krzyża, sądzono bowiem, że go udźwignąć 
nie zdoła, ani też nie założono mu wideł na szyję, by mu 
nie utrudniać pochodu. Szed! wolno i wierni mogli go wi­
dzieć doskonale. W  chwili, gdy wśród żelaznych hełmów żoł­
nierskich ukazała się jego biała głowa, płacz rozległ się 
w tłumie, lecz natychmiast prawie ustał, albowiem twarz 
starca miała w sobie tyle pogody i taką jaśniała radością, 
iż wszyscy pojęli, że to nie ofiara idzie ku straceniu, ale 
zwycięzca odbywa pochód triumfalny.

Jakoż tak było. Rybak, zwykle pokorny i pochylony, szedł 
teraz wyprostowany, wyższy wzrostem od żołnierzy, pe­
łen powagi. Nigdy nie widziano w postawie jego tyle maje­
statu. Zdawaćby się mogło, iż to monarcha posuwa się, oto­
czony przez lud i żołnierzy. Ze wszystkich stron podniosły 
się głosy: „Oto Piotr odchodzi--do Pana". Wszyscy, jakby 
zapomnieli, że czeka go męka i śmierć. Szli w uroczystem 
skupieniu, ale w spokoju, czując, że od śmierci na Golgocie 
nie stało się dotychczas nic równie wielkiego i że jako tamta 
odkupiła świat cały, tak ta ma odkupić to miasto.

Po drodze ludzie zatrzymywali się ze zdziwieniem na 
widok tego starca, wyznawcy zaś, kładąc im ręce na ramio­
na, mówili spokojnemi głosami: „Patrzcie, jako umiera spra­
wiedliwy, który znał Chrystusa i opowiadał miłość na świę­
cie". A owi wpadali w zadumę, poczem odchodzili, mówiąc 
sobie: „Zaprawdę, ten nie mógł być niesprawiedliwy"!

Po drodze milkły wrzaski i wołania uliczne. Orszak po­
suwał się wśród domów świeżo wzniesionych, wśród białych 
kolumn śwjątyń, nad których naczółkami wisiało niebo głę­
bokie, ukojone i błękitne. Szli w ciszy: czasem tylko za- 
brzękły zbroje żołnierzy lub podniósł się szmer modlitw. 
Piotr słuchał ich i twarz jaśniała mu coraz większą rado­
ścią, albowiem wzrok jego zaledwie mógł ogarnąć owe ty ­
siące wyznawców. Czuł, że dzieła dokonał i wiedział już, 
że ta prawda, którą całe życie opowiadał, zaleje wszystko, 
jak fala i że nic już powstrzymać jej nie zdoła. A tak my­
śląc, podnosił oczy ku górze i mówił: „Panie, kazałeś mi 
podbić ten gród, który panuje światu, więcem go podbił. 
Kazałeś mi założyć w nim stolicę swoją, więcem ją założył. 
To Twoje miasto teraz, Panie, a ja idę do Ciebie, bom się 
spracował bardzo".

Przechodząc więc koło świątyń, mówił im: „Chrystuso- 
wemi świątyniami będziecie". Patrząc na roje ludzi, przesu­
wających się przed iego oczyma, mówił im: „Chrystusowemi 
będą wasze dzieci sługami" i szedł w poczuciu spełnionego 
podboju, świadom swej zasługi, świadom mocy, ukojony, 
wielki. Żołnierze poprowadzili ga  przez most Triumfalny, 
jakby mimowoli dając jego triumfowi świadectwo i wiedli 
dalej, ku Naumachji i cyrkowi. Wierni z Zatybrza przyłą­
czyli się do pochodu i uczyniła się gęstwa ludu tak wielka, 
iż centurjon, przywodzący pretorianom, domyśliwszy się 
Wreszcie, iż prowadzi jakowegoś arcykapłana, którego ota­
czają wierni, zaniepokoił się zbyt małą liczbą żołnierzy. Lecz 
ani jeden okrzyk oburzenia lub wściekłości nie ozwał się 
w  tłumie. Twarze były przejęte wielkością chwili, uroczy­
ste i zarazem pełne oczekiwania, niektórzy bowiem wyznaw­
cy, przypominając sobie, iż przy śmierci Pana ziemia roz-

stępowąła się z przerażenia, a umarli podnosili się z gro­
bów, myśleli, że i teraz nastąpią może jakieś znaki widome, 
po których nie zatrze się przez wieki śmierć Apostoła. Inni 
mówili sobie nawet: ,.A nuż Pan wybierze godzinę Pio­
trowa, aby zstąpić z nieba, jako był przyobiecał i uczynić 
sąd nad światem". W tej zaś myśli polecali się miłosier­
dziu Zbawiciela.

Ale naokół było spokoinie. Wzgórza zdawały się wygrze­
wać i odnocżywać w  słońcu. Pochód zatrzymał, się wreszcie 
między cyrkiem a wzgórzem Watykańskiem. Żołnierze wzięli 
się teraz do kopania dołu, inni położyli na ziemi krzyż, mio­
ty i gwoździe, czekając, póki przygotowania nie zostaną 
ukończone, tłum zaś, cichy zawsze i skupiony, klęknął na­
okół.

Apostoł, z głową w promieniach i złotych blaskach, zwró­
cił sie po raz ostatni ku miastu, a spoglądał na nie tak, 
jakby spoglądał władca i król na swe dziedzictwo. T mówił 
mu: ..Odkupioneś iest i moie". A nikt. nietylko miedzy żoł- 
nierstwem, koniącem dół, w który miano wstawić krzyż, 
ale nawet miedzy wyznawcami nie umiał odgadnąć, że istot­
nie stoi między nimi prawdziwy wfadca tego grodu i że 
miną cezarowie, przepłyną fale barbarzyńców, miną wieki, 
a ów starzec będzie tu panowat nieprzerwanie.

Słońce chyliło się ieszcze bardziej ku Ostji i stało sio 
wielkie i czerwone. Cała zachodnia strona nieba ooczęła 
płonąć blaskiem niezmiernym. Żołnierze zbliżyli się do Pio­
tra. by go rozebrać.

Lecz on. modląc się, wyprostował się nagle i wyciągnął 
wysoko prawico. Oprawcy zatrzymali się, jakby onieśmieleni 
jego postawa: wierni zatrzymali również oddech w piersiach, 
sadząc, że chce przemówić i nastała cisza niezmącona.

On zaś. stojąc na wyniesieniu, począł wvciagnieta prawicą 
czynić znak krzyża, błogosławiąc w  godzinie śmierci:

URBT ET ORBi!
* * ❖

Miną? Neron, iak mija wicher, burza, pożar, wo.iiia 
tub mór, a bazylika Piotra panuje dotąd z wyżyn w aty ­
kańskich miastu i światu.

(„Ono vadis“ — Sienkiewicz).

Ciekawy ie s ia m e n i
Po pogrzebie pewnego wielkiego gospodarza przystąpiono 

do otwarcia testamentu. Pierwsza część testamentu doty­
czyła ruchomego i nieruchomego majątku. Ciekawe zarzą­
dzenia zawierała jednak część druga, która tak brzmiała:

„Oto rozporządzenia dotyczące mego majątku doczesnego. 
Teraz mam jeszcze do oddania skarb cenniejszy od wszyst­
kiego mego ziemskiego mienia. Każdemu z was daję go 
w całości. W szyscy wiecie, że zacząłem od malutkiego. W i­
dzieliście, że tylko z wielkim trudem dorobifem sie majątku. 
Ludzie mówili, że jestem tęgim gospodarzem. Tajemnica 
mego powodzenia leży jednak w  czemś innem! Właśnie to 
chciałbym każdemu z was pozostawić, jako najcenniejszą 
spuściznę.

1. Nigdy nie pracowałem w niedzielę.
2. W każdy dzień powszedni bywałem na Mszy św., a 

jeżeli rzeczywiście nie mogłem, to szedł jeden z rodziny.
3. Zasiewy moje powierzałem nietylko nawozom i ziemi, 

lecz w szczególny sposób błogosławieństwu Bożemu.
4. W  stosunku do służby i biednych zawsze starałem się 

być dobrym.
Jeżeli tak postępować będziecie, wówczas Boże błogo­

sławieństwo będzie z wami, a wasz dobrobyt będzie zapew­
niony".. (Glos Misji Wewn.).
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Mowa P osła  lis . Prałata Dra ló z e ła  L ubelsk iego,
w ygłoszon a  w Sejm ie dnia 17 czerw ca 1936 r.^w dyskusji nad pełnom ocnictw am i

Wysoki Sejmie!
Zabierając głos w dyskusji nad pełnomocnictwa­

mi, chcę podnieść niektóre momenty z przemówie­
nia p. Fremjera. 1 tak z zadowoleniem przyjęliśmy 
do wiadomości, że „gabinet p. Fremjera w żadnym 
wypadku nie będzie sterować krańcowo na lewo, 
do tych, co układają się z bolszewikami i robią pak­
ty nieagresji z komunistami1*. Przyjęliśmy to o- 
świadczenie do wiadomości z zadowoleniem, bo 
przez te słowa p. Prernjer odgrodził się stanowczo 
od tych, którzy są wrogami Polski i którzy z tymi 
wrogami zawierają sojusze. Chcę jednak zaznaczyć, 
że jeżeli walka z bolszewikami ma być skuteczna, 
to nie może ona ograniczać się tylko do komuniz­
mu i bolszewizmu politycznego i społecznego, ale 
musi także dotyczyć komunizmu kulturalnego, któ­
ry to komunizm kulturalny w formie bezbożnictwa 
: wolnomyślicielstwa w ostatnich latach bezkarnie 
w Polsce się szerzy, czego dowodem między inne- 
mi zjazd pisarzy „w obronie kultury** w Teatrze 
Miejskim we Lwowie. Ten kulturalny bolszewizm 
dociera nietylko do urzędów młodzieży akademi­
ckiej, ale nawet i do szkół powszechnych. A prze­
cież to nic innego, tylko awangarda komunizmu 
i bolszewizmu politycznego i agentura naszego są­
siada ze Wschodu.

Następca p. Marszałka Naczelny Inspektor armji 
gen. Kyaz-Smigły rzucił hasło obrony Polski, ha­
sło wielkie i hasło aktualne. Jestem głęboko prze­
konany, że gen. Rydz-Smigły, mówiąc o obronie 
Polski, rozumiał nietylko obronę fizyczną granic Pol­
ski, ale rozumiał także obronę wszystkiego tego, co 
stanowi istotę P o lsk i, a więc i obronę uucha pol­
skiego. Dlatego też, jeżeli ktoś pozwala na szerze­
nie komunizmu kulturalnego, to tem samem przy­
czynia się do rozbrojenia wewnętrznego Polski i do 
zagłady w Polsce tego, co jest w niej istotnego 
i najbardziej wartościowego, bo do zagłady ducha 
polskiego.

Z zadowoleniem przyjęliśmy także do wiado­
mości, że Rząd p. Fremjera w swojej pracy dla 
Polski chce się oprzeć „na ludziach z chat i domów, 
a przedewszystkiem na chłopach, w których jest 
najwięcej utajonej energji i siły, na robotnikach, rze­
mieślnikach i inteligencji pracującej**.

Witam to oświadczenie z radością, nietylko dla­
tego, że sam jestem synem ludu, ale także i dlatego, 
że uważam to za nakaz chwili i za zbawienie dla 
Polski. Rzeczywiście w ludzie naszym są nieprze­
brane skarby sił nietylko fizycznych, ale i moral­
nych i duchowych, są naprawdę nieprzebrane za­
soby utajonej siły i energii, a przedewszystkiem 
W chłopach, którzy stanowią 70% obywateli Pań­
stwa polskiego. Trzeba tylko tę energję i siłę obu­
dzić, trzeba tylko umieć te utajone siły wydobyć 
i te nieprzebrane skarby zużytkować dla dobra i po­
tęgi  ̂ Państwa polskiego. Niestety, muszę z przy­
krością stwierdzić, że Rządy w  ostatnich latach nie 
umiały tego zrobić, nie umiały w ykorzystać tych 
nieprzebranych skarbów i tych nieprzebranych za­
sobów siły i energji. Chłop i robotnik w większości 
swojej nie ma zautania do obecnych rządów w Pol­
sce. Jest on w  większości swojej opozycyjnie uspo­
sobiony dla obecnego Rządu. Rząd nie ma w iększo­
ści społeczeństwa za sobą. Widzę w tem wielkie

niebezpieczeństwo dla Polski i pewien tragizm o- 
becnego położenia. To się powinno zmienić, a zmie­
ni się, jeżeli Rząd szczerze i prawdziwie zbliży się 
do społeczeństwa, jeżeli będzie rządził sprawiedli­
wie, jeżeli spełni słuszne postulaty ludu polskiego, 
jeżeli nietylko da mu chleb, — bo nie samym Chle­
bem żyje człowiek, — ale jeżeli lud ten także od­
zyska należne sobie w  Polsce stanowisko i prawa 
obywatelskie.

Na jedną jeszcze rzecz, dotyczącą chłopów, chcę 
zwrócić specjalną uwagę. Sytuacja dziś jest taka, 
że chłop, nawet zamożny, i robotnik nie może po­
syłać swego syna do szkół średnich i akademickich, 
ponieważ opłaty szkolne są tak wysokie, że abso- 
lutnie chłopa i robotnika na to nie stać. Uważam to 
za wielkie nieszczęście dla Polski i to w wysokim 
stopniu rozdrażnia także wieś.

Z zadowoleniem przyjmuję również oświadcze­
nie p. Premjera, że za główne zadanie obecnego 
Rządu uważa „dać głodnym jeść przez zapewnienie 
im pracy**. Jest to rzeczywiście bardzo ważne za­
danie w dzisiejszych czasach. Chcę jednak zwrócić 
uwagę, co zresztą już w Wysokiej Izbie podnoszo­
no, że ci głodni i bezrobotni są nietylko w więk­
szych miastach, ale i w miasteczkach i w bardzo 
wielkiej mierze i na wsi. Wieś poprostu dusi się 
z powodu wielkiej liczby bezrobotnych. Zamknięto 
granicę do innych krajów, chłop szuka pracy, by 
wyżyć i utrzymać swoją rodzinę. Młodzież, pozba­
wiona pracy i zarobku, idzie często na lep haseł ko­
munistycznych i socjalistycznych.

Powiedział p. Prernjer, że „Rząd jego jest zda­
nia, że w Polsce nikogo krzywdzić nie wolno i dla­
tego też pozwalając na walkę ekonomiczną z żyda­
mi, owszem — godiząc się na nią, nie pozwoii ich 
krzywdzić**.

Stanowisko to jest zupełnie słuszne. W Polsce 
nikt nie powinien być krzywdzony, bez względu na 
swą narodowość i przekonania religijne. Ale tutaj 
chcę zwrócić uwagę na krzywdę, która się stała 
w Polsce, a o której kilkakrotnie w Sejmie i na dzi- 
siejszem zgromadzeniu mówiono, — krzywda, któ­
ra spotkała emerytów, a o której to krzywdzie ja 
sam w Wysokiej Izbie kilka razy mówiłem.

Silny Rząd w Polsce jest dziś konieczny, ale 
niech ten silny Rząd będzie sprawiedliwy. Im bę­
dzie sprawiedliwszy, tem będzie silniejszy. Dlatego 
też wszelka niesprawiedliwość społeczna powinna 
w Polsce jak najrychlej ustać. Z tego względu po­
winna być między innemi zmieniona ustawa o upo­
sażeniu urzędników z roku 1934, która to ustawa 
obniżyła znacznie uposażenia niższych i średnich 
urzędników, a podniosła i tak wysokie uposażenia 
wyższych urzędników. Do tych spraw, które po­
winny, być w duchu sprawiedliwości społecznej za­
łatwione. należy i sprawa emerytalna. Dekret eme­
rytalny jak najprędzej powinien zniknąć z widowni 
naszego życia.

P. Prernjer zwrócił się do Sejmu z wnioskiem 
o uchwalenie mu pełnomocnictw. Niewątpliwie Sejm 
ten wniosek uchwali. Ja osobiście mam jednak dwa 
zastrzeżenia: jedno — że to, co konstytucja obecna 
przewiduje jako wyjątek, zaczyna w Polsce stawać 
się regułą, bo w ciągu siedmiu miesięcy już po raz 
trzeci uchwalamy pełnomocnictwa. A drugie za­
strzeżenie to to, że do tych pełnomocnictw, które,
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zawsze miały charakter gospodarczy, dołączono 
także kwestję stosunku kościoła ewangelicko-augs­
burskiego do Państwa.

Daleki jestem od jakiejkolwiek nienawiści w y­
znaniowej. Uważani, że ta sprawa powinna być 
w Polsce dawno załatwiona. Że nie była załatwio­
na, to wina departamentu wyznań, który wogóle 
bardzo powoli pracuje. Wiem, że to jest sprawa 
ważna i pilna, ale uważani, że może być załatwiona 
drogą zwykłą, drogą przez parlament, tem bardziej, 
że p. Minister Świętosławski w  swojem przemówie­
niu z okazji budiżetu Ministerstwa W. R. i O. P. 
oświadczył, że z projektami ustaw dla mniejszości 
wyznaniowych przyjdzie przed Wysoką Izbę.

P. Premjer zakończył swoje przemówienie sło­
wami Gen. Rydza-Śmigłego: „Trzeba zacząć suro­
we życie“. Tak, trzeba zacząć surowe życie. Jak 
wspomniał jednak p. poseł Dudziński, szerokie w ar­
stw y społeczeństwa od dłuższego już czasu pro­
wadzą to surowe życie. Trzeba tylko teraz, aby to 
surowe życic było wprowadzone tam, gdzie go do 
tego czasu niema — u góry. Trzeba naprawdę tam 
zacząć surowe życie dla lepszej, potężnej i sprawie­
dliwej Polski. (Oklaski).

Okólnik Min. Spraw Wewnętrznych  
o zwalczaniu niemoralnych pism
W „Dzienniku Urzędowym Min. Spraw Wewn.“ 

Nr. 16 z 10 b. m. ogłoszony został okólnik Nr. 42 
z dnia 9 czerwca 1936 r. o zwalczaniu pornografii 
(Nr. AP. 97-3). Okólnik ten, który skierowany jest 
do pp. wojewodów, komisarza rządu na m. st. W ar­
szawę i starostów, brzmi:

„W  związku z koniecznością jak najskuteczniej­
szej walki z degeneracją moralną i fizyczną narodu 
należy jak najenergiczniej przeciwdziałać takim 
przejawom, które degenerację tę powodują. Pole­
cam niezwłocznie i energicznie przystąpić do walki 
z pornografią, przedsiębiorąc właściwe i stanowcze 
środki w celu niedopuszczenia do sprowadzania, 
wytwarzania, bądź rozpowszechniania druków, wi­
zerunków i innych przedmiotów pornograficznych.

Przypominając okólnik Nr. 28 z dnia 26 lutego 
1930 r. (Zbiór Żarz. Min. Spraw Wewn. str. 1277, 
poz. 7), podkreślam, iż wskazówki i wytyczne w nim 
zawarte, nie straciły na swej aktualności, z wyjąt­
kiem powołanych artykułów zaborczych K. K„ 
w miejsce których ma obecnie zastosowanie art 214 
K. K. 1932 r.

Za mające charakter pornograficzny należy u- 
ważać takie pisma, druki, wizerunki lub inne przed­
mioty, które — biorąc pod uwagę przeciętne prze­
świadczenie ogółu — oczywiście obrażają poczucie 
wstydu i przyzwoitości.

Badając np. charakter pewnego pisma, czy ry ­
sunku, rozważyć należy-nietylko ich sens i tenden­
cje, lecz również wziąć trzeba pod uwagę, na jaką 
publiczność są obliczone i t. p. Często właśnie od 
towarzyszących okoliczności ■ zależeć bed/lie, czy 
dany przedmiot posiada charakter pornograficzny, 
czy też nie.

Ponadto podkreślam, iż przestępstwa rozpow­
szechniania pornografji dopuszcza się każdy, kto 
w jakikolwiek sposób (nawet bezpłatnie) przekazuje 
innej osobie przedmiot o charakterze pornograficz­
nym, lub przedmiot taki wystawia w miejscu pu-

blicznem, bądź dostępnem dla publiczności.
Polecam również zwrócić baczną uwagę na 

wszelkiego rodzaju ogłoszenia (zwykle dość zręcz­
nie zamaskowane), mające na celu ułatwianie roz­
powszechniania pornografji.

Jednocześnie zarządzam, aby w każdym wypad­
ku ujawnienia przestępstw, o których mowa, był 
niezwłocznie składany krótki meldunek do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w myśl pisma Nr. P. P. 
6864/1/31 z dnia 8 lipca 1931 r. wraz z odpisem do­
niesienia karnego, kierowanego do Sądu, oraz z za­
łączeniem kilku egzemplarzy zajętych przedmiotów, 
co w doniesieniu do Sądu należy zaznaczyć. Jeśli 
iłoślć zajętych przedmiotów jest niewielka, lub z in­
nych względów wyłączenie kilku z nich jest nie­
możliwe z powodu zdekompletowania materjału do­
wodowego, wówczas w doniesieniu do Sądu należy 
postawić wniosek o przekazanie tych materjałów 
do Min. Spraw Wewn. po wyroku, jeśli przypadek 
ich zostanie orzeczony. Niezależnie od powyższego 
należy zawiadomić Min. Spraw Wewn. o każdej de­
cyzji Sądu, zatwierdzającej lub uchylającej zarzą­
dzone zajęcie druku, czy przedmiotu pornograficz­
nego, dołączając odpis ewent. motywów wyroku.

Podając powyższe do wiadomości i ścisłego w y­
konania, proszę PP. Wojewodów (P. Komisarza 
Rządu na m. st. Warszawę) o bliższe i bardziej niż 
dotychczas troskliwe zajęcie się poruszoną sprawą, 
mającą doniosłe znaczenie dla zdrowia i tężyzny 
moralnej narodu11.

(—) Sławoj-Składkowski, Minister.

Powyższe zarządzenie ministerstwa należy po­
witać z uznaniem. Trzeba bowiem pamiętać, że de­
prawowanie młodzieży jest nietylko zagadnieniem 
moralnem, ale także jedną z form ataku na państwo 
i naród, walką tem niebezpieczniejszą, że podstępną 
i obłudną. Atak na ustrój społeczny, zdrowe i cenne 
tradycje religijne, narodowe i państwowe poprze­
dza zazwyczaj długa, krecia, podziemna robota de­
prawatorów, którzy w rozkładzie moralnym społe­
czeństwa widzą dla siebie cennego sprzymierzeńca.

K. A. P.

W s y p a ł a  e c h . . .
Czerwcowy numer miesięcznika „Tęcza" zamie­

ścił ciekawy fragment, w którym kucharka daje nie­
winną nauczkę „filarom kultury":

W maju odbyły się we Lwowie znane i głośne 
obrady zjazdu „pracowników kultury1/. W obradach 
wzięli udział mniej i więcej znani członkowie lóż 
masońskich, związków proletariackich i wolnomy- 
ślicielskich. Słuchano i mówiono wiele o walce 
z reakcją klerykalną i burżuazyjną, w przemówie­
niach odżegnywano się od wiary w Boga i od reli­
gji, deklamując swą solidarność z „frontem robot­
niczo- chłopskim'1. Otóż w czasie „galówki", którą 
z okazji tego zjazdu urządzono, wydarzył się na­
stępujący „niewinny" wypadek. Uroczystość dobie­
gała końca, gdy na sali zjawiła się kobiecina w stro­
ju robotniczym. Wygłosiwszy słowa podzięki „a- 
wangardzistom kultury proletariackiej" za „trzy­
manie" ze strajkującymi robotnikami, złożyła u ich 
stóp wiązankę kwiatów. Poczciwa kobiecina — jak 
się później okazało — przebrana za robotnicę ku­
charka jednego z organizatorów zjazdu, zakończyła 
swoją wyuczoną mowę serdecznem od siebie „Bóg 
zapłać".



M anifestacja k a to lic k a  w Ciężkowicach

35?

W niedzielę dnia 14 czerwca b. r. odbyła się 
w Ciężkowicach wielka manifestacja katolicka z o- 
kazji uruchomienia działalności tutejszej Parafjalnej 
Akcji Katolickiej. W manifestacji wzięło udział około 
2500 wiernych, tak z miejscowej parafji, jako też 
z sąsiednich. Specjalną uwagę zwróciły na siebie 
doskonale się prezentujące oddziały Katolickich

P r z e m a w ia ją : 1) Ks. P r a ł a t  M ichal ik ,  3) p. B osow sk i ,  4) prof .
D r  S u w a d a ,  5) p re z e s  PA K. S z c z e p a n e k  z B obow y.

D e k la m u ją :  2) D r u c h n a  M r u k ó w n a ,  7) d r u c h n a  B a c ió w n a ,
6) O d d z ia ł  II. K. S. M. ż. w  czas ie  de f i lady .

Stowarzyszeń Młodzieży, zarówno żeńskiej, jak 
i męskiej, które zjawiły się na manifestacji w liczbie 
Ponad 600.

Program manifestacji był następujący:
O godz. 9 zbiórka oddziałów młodzieżowych na 

boisku sportowem, skąd o godz. 10.30 wyruszono 
Przy dźwiękach orkiestry do kościoła. Uroczystą 
sumę celebrował ks. prał. Jacek Michalik. Kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. Pękala. Po nabożeń­
stwie oddziały młodzieżowe przedefilowały przed

przedstawicielami Duchowieństwa, władz organiza­
cyjnych, oraz oddziałów KSM. i KSK. Po defiladzie 
odbyła się właściwa manifestacja na rynku. Pięknie 
udekorowane podwyższenie zajęli: mówcy, dekla- 
matorzy, chór, oraz poczty sztandarowe Stowarzy­
szeń Młodzieży.

Na program tej części manifestacji złożyły s ię :
Przemówienia: Ks. Prał. Jacka Michalika, prof. 

Dra Suwadiy, prezesa P. A. K. z Bobowy Marjana 
Szczepanka, Józefa Matłaszka st. praw i Bosow- 
skiego Bronisława st. praw.

Deklamacje: druchny Baciówny Janiny, druchny 
Mrukówny Marji, oraz druha Dziodzia Jana.

Ostatnie słowo wygłosił Ks. Karol Pękala, po 
którem wręczył p. Juljanowi Matłaszkowi dyplom 
na prezesa P. A. K. w Ciężkowicach.

Z okazji uroczystości wysłano adresy hołdow­
nicze do JE. Ks. Biskupa Lisowskiego i JE. Ks. Bi­
skupa Komara.

Uchwalono także następujące rezolucje:
M y w s z y s c y  z eb ra n i  tu ta j  ka to l icy ,  b ez  w zg lęd u  na s tan  

i p o c h o d ze n ie  ró w n i  w  obliczu  Boga ,  w  g tęb o k iem  z r o z u ­
m ieniu  don iosłośc i  obecne j  chwili ,  u c h w a la m y ,  co n a s tę p u je :

1) N a p rz e c iw  k r w a w e g o ,  b ezb o żn eg o ,  n io sąceg o  ru inę m o ­
ra ln ą  i m a te r i a ln ą  f ro n tu  k o m u n is ty c z n eg o ,  u t w o r z y m y  n ie­
za leżn ie  od  p rz e k o n a ń  i u g ru p o w a ń  p o l i ty c zn y c h  w sp ó ln y  
f ro n t  kato l icki .

2) S z e r z y ć  b ę d z ie m y  ja k  n a jg o r l iw ie j  p r a w d z iw ą ,  z d ro w ą ,  
k a to l ick ą  o św ia tę .

3) D ą ż y ć  b ę d z ie m y  do p o z n an ia  i u p o w sze ch n ie n ia  s p r a ­
w ie d l iw y c h  z a s a d  sp o łe cz n y ch ,  z a w a r t y c h  w  E n cy k l ik ac h  P a ­
p iesk ich :  „ R e ru m  n o v a r u m “ i „ O n a d ra g e s im o  a n n o “ .

4) W o b e c  sz a le jące j  dz iś  na  w ie lką  ska lę  n ien a w iśc i  b l iź ­
n iego, s z e r z y ć  b ę d z ie m y  s ło w e m  i c z y n e m  p r a w d z iw ie  k a to ­
licką m iłość  bliźniego.

5) Nie sp o c z n ie m y ,  d opók i  na  n i e z a c h w ia n y c h  fu n d a m e n ­
tach  z a s a d  k a to l ick ich  nie s ta n ie  w s z y s tk a  p o lsk a  m łodzież .

Kilka pięknych punktów dał chór miejscowego 
„Sokoła", oraz orkiestra.

Manifestację zakończono wspólnem odjśpiewa- 
niem hymnów: „My chcemy Boga" i „Boże coś 
Polskę".

Wszystkim gościom z okolicznych parafij skła­
damy najserdeczniejsze podziękowanie za przyby­
cie do nas i udział w manifestacji, która pozosta­
wiła po sobie niezatarte wrażenie. Br. Bosowski.

P o d zięko w a n ie .
Przewielebnemu Księdzu Dziekanowi Bachowi, 

Wielebnym Księżom Katechetom Pochroniowi i Su ł­
kowi, Gronu Nauczycielskiemu, Oddziałowi Kat. 
Stow. Młodz. Żeńskiej w Żegocinie, Krucjacie Eucha­
rystycznej i dziatwie szkolnej w Bełdnie oraz Zna­
jomym, którzy nieśli nam słowa pociechy w cięż­
kich chwilach i wzięli udział w pogrzebie naszej 
nieodżałowanej Matki i Babki śp.

ELEO NO RY Z SO BCZYŃSKICH  LIPECKIEJ  
składają tą drogą serdeczne podziękowanie

DZIECI I  WNUKI.

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej 
zawiadamia wszystkie swoje Oddziały, że nie bę­
dzie zniżek kolejowych na Zjazd Delegowanych, 
który odbędzie się w Tarnowie dnia 28 czerwca br.



0 X 1 / I Ł  K O B M E C *
Usunąć przepaść.

Pani X. spieszyła do kościoła na Mszę św. Lekko je] 
było na sercu, bo przed chwilą spotkała księdza katechetę 
miejscowego gimnazjum i podziękowała mu za całoroczną 
opiekę nad jej synem. Pani X. ceniła ks. katechetę bardzo.

— Szczęśliwa matka, westchnęła, wchodząc do kościoła, 
może być dunma z takiego syna. Godna, by skłonić przed 
nią głowę, bo umiała wychowywać dzieci...

Do tego samego kościoła odprowadził przed chwilą swoją 
matkę, siwowłosą kobietę wiejską, ks. katecheta.

Pani X. rozglądnęła się bystro po ławkach. Znalazła jed­
no wolne miejsce. Podeszła szybko, bo właśnie miała je za­
jąć siwowłosa kobieta ze wsi. Pani X. wsunęła się jednak 
zgrabnie do ławki, a do stojącej kobiety rzekła:

— Idźcie pod boczny ołtarz, usiądźcie tam na stopniu, bo 
was nogi zbolą. Nagłe... zmieszała się. Ta kobieta ze wsi 
była bardzo podobna do ks. katechety. Kiedy po chwili s ta­
ruszka odeszła od ławki, pani X. zdusiła w sobie wszelkie
skrupuły i wygodniej rozparła się w ławce.
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Tak skłoniła głowę przed matką ks. katechety wdzięczna 
pani X. Czyż mogła ją przeczuć w kobiecie ze wsi... Zajęła 
starszej kobiecie miejsce w ławce. Cóż... to takie codzienne, 
że wobec ludu nie obowiązują nas formy towarzyskie... Zre­
sztą — ludzie wiejscy to ludzie sity, na świeżem powietrzu 
wychowani, o twardej sile mięśni, wyrobionych pracą fi­
zyczną -------------- a my w mieście, w  murach — tacy biedni...

Jakie to przykre, że w ten sposób zapatruje się więk­
szość mieszkańców miasta na lud, że z chłopem każdy śmie 
obchodzić się szorstko i któżby odważył się potraktować 
elegancko ubraną panią tak, jak biedną, o spracowanych rę­
kach kobietę wiejską.

Jesteśmy dziwnie lekceważący, zarozumiali, niegrzeczni 
i pewni siebie względem ludu, bo wiemy, że kobieta wiejska, 
choć odczuje krzywdę, nie obroni się i nie nagada nam od

i,chamów"! Tylko pożali się: Mój Boże, chłopem wszędzie
gardzą.

Tę przepaść, dzielącą miasto i wieś, inteligencję i lud,
usunąć mogą kobiety — kobiety z miast i wsi.

Spotkają się one z sobą na wakacjach...
Pierwsze przyjadą na odpoczynek do drugich, pracują­

cych w tym właśnie czasie najwięcej.
Usuńmy tę przepaść, jaka dzieli nasz cień wśród drzew'

od skwaru żniw, nasze prostujące się w  odpoczynku ramio­
na od wieśniaczych, przygarbionych pleców, spalonych słom 
cem i zbolałych kości od ciągłej roboty.

Usuńmy tę przepaść, podchodząc do siebie równym kro­
kiem, a z sercem na dłoni. Bo zrozumieć muszą obie strony, 
że te dwie nasze dole, choć tak różne, są jednak podobne. 
Niech kobieta wiejska zechce pojąć, że matkę z miasta też 
trapi ból, że może za ostatni grosz przyjechała na wieś 
z rozkazu lekarza po zdrowie dla siebie lub swych dzieci. 
Ale niechże i kobieta z inteligencji zrozumie, że ciężko żyć 
w świeżem powietrzu, gdy niema na przednówku rodzinie 
dać co jeść, że nadmiar pracy fizycznej podcina zdrowie ro­
dzin wiejskich i matki, nieznające nigdy wakacyj, wpędza 
przedwcześnie do grobu.

Usunąć przepaść! Zbliżyć się do siebie, by poznać, że ży­
cie jest takie samo. I tu dzieci niedobre i krnąbrne i tam 
szczęście rodzinne zachwiane, a wszędzie są kobiece łzy...

Życie splata dziwnie losy rodzin miasta i wsi. Dlatego 
tein chętniej usuńmy mur, dzielący nas!

Trzeba więc z jednej strony zrzec się uprzedzenia, a 
z drugiej pozbyć się pychy i zapamiętać, że do ludu nie scho­
dzimy z wyżyn, nie niesiemy mu naszej przyjaźni, jako la­
ski. Na tej samej równi zbliżamy się do siebie... Ten wart 
więcej, kto więcej serca okaże, ten zdobędzie zasługę, kto 
przykładem własnym pouczy drugich.

Zginie ta przepaść, gdy zapragną tego kobiety, gdy tą 
sprawą zainteresują się całem sercem, które z serc ludzkich 
najbardziej jest wrażliwe i najsilniej kochać umie. St.

O zach od zie słońca
Obrazek z doby bolszewickiej Rosji.

(Ciąg dalszy).
— A nie bałeś się sam jeden w nocy na ulicy? — pytałem.
— Nie panie!.. Myślałem, kiedy ich zabili, to cóż z tego, 

chociaż i mnie zabiją!... Dobiegłem ulicy, schowałem się, jak 
mogłem i czekałem... Naraz słyszę tupot. Położyłem się pla­
ckiem, tylko trochę głowę uniosłem, aby wszystko widzieć 
i zacząłem się modlić i mówić pacierze, to za ojca, to za 
matkę, to znów za tych innych...

Przerwał na chwilę, bo zaczął kaszleć, a potem ciągnął 
dalej:

— Patrzę... czarna masa płynie przez całą szerokość dro­
gi, a za nią turkot. Ze strachu w ciemności nic rozpoznać nie 
mogłem, dopiero, jak mijali latarnię, poznałem, że to byli 
krasnoarmiejcy, a za nimi jechały wozy, na których, panie, 
leżeli umarli, bez trumien... jeden na drugim, nieprzykryci. 
To t e ż 1 dźwigali ręce do góry, jakby prosili, aby ich choć 
nakryć... Może tam i ojciec i matka byli.

Zamyślił się głęboko; główkę pochylił, jakby go jeszcze 
teraz ten widok przygniatał.

A potem — jakby się zbudził — wolnym ruchem pod­
niósł głowę, popatrzył na mnie i powiedział prawie szeptem:

— I panu smutno, chociaż pan tych rąk nie widział...
Znowu zamilkł, a ja milczenia tego przerwać nie śmiałem.
— Takich wozów — zaczął po chwili — ciągnęło się 

pięć. Pięć ich było, a na szóstym stały białe, nieheblowane 
trumny. Ile ich było, nie wiem napewno, bo tak były w nie­
ładzie ustawione, że raz zdawało mi się, jako jest ich sześć, 
to znów, że jeno pięć. Po bokach wozów szli krasnoarmiej­
cy, a nakońcu znów niedość umundurowana kupa dzikich 
i plugawych żołdaków. Już mnie dawno minęli, a ja jeszcze 
klęczałem, bo uklęknąłem, panie, jak ujrzałem na wozach te 
rozpaczliwie sterczące ręce i znowu mówiłem pacierze... Pod­
niosłem się z ziemi i chciałem wrócić do domu, ale ledwo

iść mogłem, tak byłem zziębnięty, a nogi zginać się nie 
chciały. Wszedłem do izby w strachu, aby nie usłyszeli, bo 
i klamka stuknęła, ale nie słyszeli. Położyłem się, a zęby
0 zęby tak mi uderzały, że znów się bałem, czy się nie zbu­
dzą. Ale spali. Kilka dni leżałem, bo kaszel szarpał mną mo­
cno i zimno mi było. Potem wstałem, ale niedobry kaszel
1 zimno zostało...

— Powinna się była twoja opiekunka lekarza poradzić — 
rzekłem.

— Radziła się, panie. Dwa razy dostałem leki, ale nie po­
mogły. Za trzecim razem pan doktór pokiwał głową i powie­
dział, że z wiosną samo się dobrze zrobi.

Kiedy to mówił, gwałtownie zatrząsł nim kaszel, aż fiole­
towe sznurki żyłek wypełzły na jego skronie, a jasne oczy 
nabiegły łzami. Blada zwykle twarzyczka zaróżowiła się 
na kilka chwil ceglastym, płonącym rumieńcem. Nabrawszy 
tchu, dokończył z żalem: — Ale nie zrobiło mi się dobrze, 
panie...

Rozstaliśmy się prędko, bo w tejże chwili drapieżny ka­
szel wbił powtórnie pazury w jego chore piersi.

Odtąd widywałem go częściej.
Zawsze się cieszył, zawsze miał mi coś do powiedzenia. 

Że Bogarodzica wisi nad jego łóżkiem, że wczoraj słońca 
nie było, że kaszel bardzo męczył go w nocy, że następnego 
wieczoru dostał mleka z miodem, aby tak nie kaszlał, że mu 
się śnił ten nocny pogrzeb i że tyle rąk sterczało, że nie 
było już krasnoarmiejców, jeno same ręce, a ręce zsiniałe 
i stłuczone, powykręcane w nieładzie, wysoko podniesione ku 
niebu, niby uschłe konary sosen.

Wypadało mi jechać na jakiś czas, może na tydzień, może 
na dwa. Powiedziałem mu o tem. Zasmucił się bardzo, a kie­
dym go żegnał, powiedział mi, że się będzie modlił, abym 
szczęśliwie wrócił.

(Dokończenie nastąpi).
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Uchwalenie pełnomocnictw.
Projekt ustawy o nowych pełnomocnictwach dla 

rządu został przez Sejm uchwalony. YV dyskusji 
nad projektem przemawiało kilkudziesięciu posłów, 
którzy poruszali różne aktualne zagadnienia i bo­
lączki naszego życia gospodarczego. Przeciwko peł­
nomocnictwom glosowali tylko posłowie żydowscy, 
zaś pos. Mróz i gen. Żeligowski wstrzymali się od 
glosowania. Oprócz pełnomocnictw Sejm załatwił 
również szereg innych spraw, jak ustawę o prawie 
budowlanem, o zalesieniu nieużytków i i.

Niemcy zwlekają z odpowiedzią.
Z odpowiedzią na kwestjonarjusz rządu brytyj­

skiego Niemcy coraz dłużej zwlekają. Rząd Rzeszy 
uważa bowiem obecną sytuację polityczną w Euro­
pie za zbyt niejasną i niepewną, by występować 
ze swemi planami i żądaniami. Stanowisko swe o- 
kreśli dokładnie dopiero wówczas, kiedy zostanie 
ostatecznie rozstrzygnięta sprawa sankeyj przeciw- 
włoskich, reformy Ligi Narodów, oraz gdy nowy 
rząd francuski wypowie się wyraźnie na temat swej 
polityki zagranicznej. Z tych to powodów gotowy 
już pono projekt odpowiedzi dla rządu angielskiego 
miał Hitler w ostatniej chwili odrzucić, żeby w od­
powiedniejszej chwili nową doręczyć.

Zmiana stanowiska Anglji i Francji wobec sankeyj.
Rząd angielski postanowił znieść sankcje prze­

ciw Włochom. Tę naglą i niespodziewaną decyzję 
gabinetu angielskiego przedstawił i uzasadnił w Izbic 
Gmin sam min. spraw zagranicznych Eden, który 
dotąd uchodził za najzawziętszego zwolennika sto­
sowania sankeyj. Oświadczył on, iż rząd jedno­
myślnie przyszedł do przekonania, iż sankcje celu 
swego nie osiągnęły i że dalsze ich stosowanie jest 
zupełnie bezskuteczne, a nawet niebezpieczne. Nie­
podległości Abisynji nikt już nie przywróci, a ktoby 
chciał to uczynić, musiałby uciec się do jedynego 
środka — do użycia siły zbrojnej. Na taki krok żad­
ne państwo się nie odważy. Groziłoby to bowiem 
wybuchem wojny na morzu Sródziemnem. By od 
niej Europę uchronić, Anglja, która pierwsza w y­
stąpiła z inicjatywą sankeyj, dziś pierwsza je znosi.

Również postanowił znieść natychmiast sankcje* 
rząd francuski. Podobnie przeciwko dalszemu ich 
podtrzymywaniu wypowiedziała się Kanada i Ir- 
landja.

Powyższą zmianę stanowiska w sprawie sank- 
cyj przeciwwłoskich niemal wszystkie kraje przy­
jęły z prawdziwem zadowoleniem i ulgą. Napręże­
nie bowiem polityczne między Anglją a Włochami 
zostało w ten sposób znacznie złagodzone i groźba 
zawieruchy wojennej przestała nad Europą ciążyć. 
Wprawdzie ostateczna decyzja co do sankeyj na­
leży do Ligi Narodów, która się kwestją tą zajmie 
na specjalnie w tym celu zwołanem zebraniu w dniu 
30 czerwca, lecz obecnie, po zajęciu jasnego stano­
wiska przez rządj angielski i francuski, zgóry moż­
na przewidzieć, iż Liga również sankcje zniesie. 
Czy jednakże uzna także przyłączenie Abisynji do 
państwa włoskiego — to inna sprawa.

Groźba wojny domowej we Francji.
Rząd francuski, spełniając żądania komunistów 

i innych lewicowych partyj, rozwiązał w całym

kraju wszystkie ligi prawicowe, wśród nich również 
najsilniejszą, t. zw. „Ognisty Krzyż’1. Zarządzenie 
lo, znosząc istnienie tych organizacyj, zabezpiecza 
siły Frontu Ludowego, który stale się obawiał po­
ważniejszego ich wystąpienia w razie jakichś we­
wnętrznych zaburzeń. Czy jednak istotnie bez nich 
się obejdzie, czy te organizacje, liczące setki tysięcy 
członków, a zwłaszcza Ognisty Krzyż, skupiający 
głównie byłych kombatantów, pozwolą się tak łat­
wo zlikwidować — niewiadomo. Sam „Ognisty 
Krzyż'1 w ostatniej chwili'przeobraził się w legalne 
stronnictwo polityczne pod nazwą .Społeczna Par- 
tja Ludowa11. Czy i tę rząd Bluma odważy się roz­
wiązać — pokażą najbliższe dni.

W ygasanie strajku we Francji.
Strajk we Francji powoli słabnie. W wiciu 

przedsiębiorstwach ,i zakładach robotnicy wrócili 
już do pracy. W okręgu paryskim podjęło ją około 
200 tysięcy, natomiast strajkuje jeszcze blisko 70 
tysięcy. Na prowincji likwidacja strajku postępuje 
wolniej. W niektórych miastach pozamykane są ho­
tele i restauracje, w innych rzeźnie, gazownie i e- 
lektrownie. Naogót jednak nasilenie strajku już 
wszędzie opadło i należy się spodziewać w najbliż- 
czych dniach całkowitego jego ustania.

Strajk ten wyrządził krajowi olbrzymie szkody 
gospodarcze. Wśród warstw robotniczych rozbudził 
rewolucyjne nastroje, stwarzając podatny grunt 
pod zasiew i wzrost niebezpiecznych, komunistycz­
nych haseł i dążeń. Obecny rząd Bluma moralnym 
skutkom strajku zaradzić nie potrafi.

Wielki strajk w Belgji.
Od kilku już dni trwający strajk w Belgji coraz 

poważniejsze przybiera rozmiary. Porzucili pracę 
górnicy, robotnicy w głównych ośrodkach przemy­
słowych, pracownicy miejscy, w wielkich magazy­
nach i zakładach ubezpieczeniowych w Brukseli. 
W wielu miastach nieczynne są tramwaje, gazow­
nie, elektrownie. Agitatorzy — wśród których zna­
czna liczba jest podejrzanych cudzoziemców — u- 
silują nakłonić do przystąpienia do strajku koleja­
rzy. W niektórych miejscowościach tłumy strajku­
jących wznoszą barykady na ulicach i urządzają 
demonstracyjne pochody. Żandarmeria i wojsko 
wszędzie pilnują porządku. Do poważniejszych za­
burzeń nigdzie nie doszło. Rząd pośredniczy* w  ro­
kowaniach między przedsiębiorcami, a organizacja­
mi zawodowemi robotników. Do ugody wkrótce pod 
jego naciskiem dojdzie.

Przed wyborem prezydenta w Ameryce.
W tym roku w jesieni odbędą się w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej wybory na sta­
nowisko^ prezydenta. Kandydatów na to stanowisko 
jest dwóch: obecny prezydent Roosevelt, wysunię­
ty przez partję demokratów i Landon, popierany 
przez partję republikanów. Kampanja wyborcza już 
się rozpoczęła. Trzeba się spodziewać, iż będzie 
ona miała niezwykle tym razem gwałtowny prze­
bieg. Obaj bowiem kandydaci posiadają olbrzymie 
i zwarte grupy gorących zwolenników i zawziętych 
wrogów. Sądząc jednak po ogólnych nastrojach 
kraju, można zgóry przewidzieć zwycięstwo Roo- 
sevelta.
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M. T A H I U O W A
Święto Patronalne. Oddziały Katolickiego Stowarzyszenia 

Mężów parafji katedralnej obchodziły w niedziele 21 czerwca 
br. uroczystość patronalną Najsłodszego Serca Jezusowego.

Rano o godz. 8 JE. Ks. Biskup Ordynariusz Dr. Fr. Li­
sowski odprawił w katedrze Mszę św. i udzielił Komunji św.

Po nabożeństwie odbyła się staraniem Oddziału Mężów 
przy katedrze w sali Akcji Katolickiej akademja, którą za­
szczycił swą obecnością JE. Ks. Biskup. W  akademji wzięły 
udział Oddziały Mężów z Klikowej, Rzędzina, Gumnisk, Tar­
nowca i Zawady.

Na program akademji złożyły się: zagajenie prezesa Od­
działu Dra St. Króla, deklamacja p. t. „U studni" L. Staffa, 
wygłoszona przez prof. Dra Suwadę, referat dyr. Sławińskie­
go n. t . : Patronat Najśw. Serca Jezusowego, a wykonanie 
apostolstwa Akcji Katolickiej, uroczyste złożenie przyrze­
czeń, oraz pełne umiłowania i serdeczności przemówienie 
JE. Ks. Biskupa.

W czasie akademji pieśni okolicznościowe wykonał chór 
katedralny.

Po południu Oddział Mężów parafji katedralnej wziąt 
wspólnie udział w uroczystej procesji ku czci Serca Jezu­
sowego z kościoła Księży Misjonarzy do katedry.

Ich E kscelencje i K sięża  Infułaci nad grobem  
śp. K s. Inf. Dr. Józefa  Bąby.

z  e o c M / i / i
W dniu 14 czerwca br. Oddział 1. KSMż. w Bochni urzą­

dził uroczysty wieczór ku czci Ks. Piotra Skargi.
Program obejmował śpiewy, deklamacje, referat, a wznio­

słe przemówienie p. prof. Fiszera na temat cnót Ks. Skargi 
uświetniło cały nastrój tej uroczystej chwili 400-lecia- jubileu­
szu Czcig. Sługi Bożego.

2  1%IOW EGO I7ICZ/S
Zakończenie roku szkolnego w  szkołach dokształcających 

miodz. rękodzieł, odbyło się w niedzielę 21 bm. bardzo uro­
czyście. W uroczystości wzięli udział Ks. Prał.  Mazur, Grono 
nauczycielskie i przedstawiciele wszystkich cechów. Po prze­
mówieniu Ks. Pra łata  i dyrektorów szkół, odczytano wyniki 
klasyfikacyjne i rozdano nagrody za pilność w nauce w po­
staci książeczek Kom. Kasy Oszczędności. Przedstawiciele 
cechów wyrazili swoje uznanie za wysoki poziom nauki i do­
bre prowadzenie się młodzieży.

2  TUCHOWA
Z początkiem lipca rozpoczyna się w Tuchowie przy cu­

downym obrazie Matki Najśw. z okazji uroczystości Nawie­
dzenia wielki, ośmiodniowy odpust. Tegoroczny odpust zacz­
nie się we środę 1 lipca uroczystemi nieszporami. W  samą 
uroczystość 2 lipca sumę pontyfikalną celebrował będzie JE. 
Najprzew. Ks. Biskup Lisowski. Odpust trwać będzie cały 
tydzień, a zakończy się dnia 9 lipca.

JE 0  1 £ C £ Z i  i
Z Uędzieniyśia. Niedawno obchodziliśmy uroczystość po­

święcenia naszego Domu Akcji Katolickiej Najśw. Sercu Je­
zusowemu. Parafianie i goście zaproszeni z poza parafji w y­
pełnili salę po brzegi. Przemówił serdecznie Ks. Proboszcz, 
poczem dom ten oddai pod opiekę Serca Jezusowego. Po
akcie poświęcenia członkowie Stowarzyszeń P. A. K. złożyli
święte przyrzeczenie wierności w gorliwej pracy nad budo­
waniem królestwa Bożego w parafji.

W okresie wielkanocnym Zarząd P. A. K. wystawił utwór 
religijny p. t. „Pan zmartwychwstał", grany kilkakrotnie 
z powodzeniem nietylko przez młodzież, ale i przez mężów 
w roli Apostołów.

Okres wielkanocny zakończyliśmy uroczystem „święco- 
nem“,. podczas którego ks. proboszcz składał życzenia owo­
cnej pracy A. K., na co prezesi i prezeski imieniem swoich 
Stowarzyszeń odpowiedzieli wyrazami gotowości i poświę­
ceń dla sprawy Chrystusowej. Następnie KSMm. i KSMż. 
urozmaiciły ten wieczór wielkanocny — przy herbatce — 
wspaniatemi inscenizacjami, monologami, wierszami i śpie­
wami.

Wszystkie te uroczystości odbywamy w niewykończonym 
jeszcze Domu Parafialnym; mieliśmy to szczęście, że po­
święcił go JE. Najprzew. Ks. Biskup Dr. Fr. Lisowski z oka­
zji wizytacji ub. roku. Aie borykamy się jeszcze z trudem 
ukończenia tego domu. Ponieważ parafja biedna i nie stać 
jej na to, by o własnych siłach dzieło budowy do końca do­
prowadzić, wobec tego ks. proboszcz wysłał przed rokiem 
ulotki, z prośbą o ofiary na ten cel. Wspaniałomyślnym do­
brodziejom przypominamy nasze konto PKO. i adres: Ks. 
A. P., Nr. konta 405.139, Będziemyśl i prosimy o łaskawą 
pomoc. Obserwator.

Staraniem PAK. urządzono w Łużnej dnia 5 czerwca br. 
dzień chorych. Od godz. 6 rano z całej parafji sprowadzano 
i przywożono chorych i słabych do kościoła. Miejscowi księ­
ża wyspowiadali przeszło 40 chorych. Uroczystą Mszę św. 
na intencję chorych odprawił ks. kanonik Kędra, a ks. kate­
cheta wygłosił podniosłe, okolicznościowe kazanie. W  czasie 
Mszy św. chorzy przyjęli Komunję św. Nabożeństwo zakoń­
czyło się blogosłąwieństwem Najśw. Sakramentu, poczem 
zaproszono chorych na śniadanie, przygotowane na plebanji 
przez członków i członkinie tutejszych Oddziałów Katoli­
ckich Stowarzyszeń. Parafianin.

Dnia 14 maja br. przeżywali parafianie Otfinowa bardzo 
radosne chwile. W  tym dniu przyjechał do nich JE. Ks. Bi­
skup Fr. Lisowski. Ks. Biskup przywiózł ze sobą relikwje św., 
które wieczorem z wielką czcią wprpwadzono do kruchty 
kościelnej, gdzie był przyrządzony oitarz. Następnego dnia 
dokonał Ks. Biskup po nabożeństwie, w otoczeniu księży, 
konsekracji kościoła. Po południu udzielił Ks. Biskup Sakra­
mentu Bierzmowania. Tegoż samego dnia wieczorem odbyła 
się uroczysta akademja. W sobotę po sumie wygłosił Ks. 
Biskup kazanie i udzielił nam wszystkim swego pasterskiego 
błogosławieństwa. Po południu pożegnaliśmy naszego Arcy- 
pasterza z wielkim smutkiem w  Otfinowie, a po raz drugi 
w wiosce Niecieczy przy bramie przez usta sołtysa No­
waka. Ks. Biskup obdarował nas obrazkami, pobłogosławił 
nasze pola i pożegnał nas pieśnią, którą zaintonował.

M M. i M. K.
Piotrkowice ad Tuchów. Dnia 5 czerwrca odbył się dzień 

chorych w Piotrkowicach. Przeszło 20 chorych wzięło w nim 
udział. Po spowiedzi odprawił ks. proboszcz Mszę św. z w y­
stawieniem Najśw. Sakramentu w monstrancji, podczas któ­
rej wszyscy śpiewali litanję do Serca Pana Jezusa. Przed 
Komunją św. przemówi! duszpasterz serdecznie do chorych, 
stawiając im za wzór Serce Pana Jezusa. Przy końcu uczest­
nicy przyjęli Komunję św., a po błogosławieństwie Najśw. 
Sakramentem odbyło się wspólne śniadanie na plebanji.

Dnia 26 maja br. urządził Zarząd PAK. w Rytrze dzień 
chorych, w którym wzięło udział 20 chorych i 5 staruszków 
niedołężnych. Od wczesnego ranka zaczęli członkowie KSM. 
i KSMm. zwozić chorych do kościoła, gdzie ci przystąpili do 
spowiedzi św. i Komunji św. Podczas Mszy św. przemówił do 
nich ks. proboszcz, zachęcając do cierpliwego znoszenia cier­
pień. Po nabożeństwie zaniesiono i zaprowadzono chorych
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do domu gminnego, gdzie KSK. i KSMż. przygotowały im 
wspólny posiłek. W  międzyczasie śpiewał chór KSMż. 20 cho­
rych, zachęconych przez ks. proboszcza, zapisało się do Apo­
stolstwa Chorych. Uroczystość zakończono pieśnią kościelną 
i obdarowaniem pakunkami biednych chorych. Sekr. PAK.

Za staraniem P. A. K. odbył się w Szczucinie dzień cho­
rych. Członkinie oddziałów KSK. otoczyły 40 przybyłych 
chorych troskliwą opieka. Podczas Mszy św. przed Komunią 
św. przemówił do chorych ks. J. Juza z wielkim zapałem 
i przygotował icli do przyjęcia Komunji św. Po nabożeństwie 
zaprowadzono chorych na plebanię, gdzie podjęto ich wspól- 
nem śniadaniem. Chorzy opuścili kościół rozrzewnieni i po­
krzepieni na duchu. E- K.

W  dniu 28 maja br. odbył się w Wierzchosławicach dzień 
chorych. Do kościoła przybyło 30 chorych i starców. Pod­
niosłe kazanie, wspólna Komunia św., uroczysta Msza św. 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu, asysta dwóch mężów 
w komżach i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem każdego 
chorego z osobna, wycisnęło łzy z oczu obecnych.

Przyjęcie chorych urządził oddział KSK. Po śniadaniu w y­
głosił ks. kanonik przemowę do chorych. Prezes PAK.

Z .  P O L S K I
W  sprawie emerytów. W  dniu 17 czerwca przyjęta zo­

stała wskutek starań Ks. Posła Dra Józefa Lubelskiego de­
legacja emerytów przez p. wicepremiera Kwiatkowskiego. 
Delegację w osobacli p. Gizeli z Poznania i p. Goepferta z Ka­
towic poprowadzili posłowie Ks. Dr. Lubelski z Tarnowa i p. 
Jahoda-Źółkowski z Krakowa. Delegacja na godzinnej blisko 
konferencji przedstawiła postulaty emerytów, domagając się 
zniesienia dekretu emerytalnego z listopada 1935 r. i po­
lania delegatów Związku emerytów do Komisji emerytalnej. 
P. wicepremier Kwiatkowski życzliwie ustosunkował się do 
tych postulatów i zapewnił delegację, że w najbliższych mie­
siącach sprawa emerytalna w porozumieniu z zainteresowa­
nymi będzie pomyślnie załatwiona.

Ks. Poseł Dr. Lubelski wniósł w sprawie emerytalnej tak­
że interpelację, która w  dniu 18 czerwca została przyjęta 
do laski marszałkowskiej przez p. Marszalka Sejmu. Inter­
pelacja dotyczyła prac Komisji emerytalnej .

Częściowe zaćmienie słońca w Polsce. Całkowite zaćmie­
nie słońca, którego pas przeszedł w dniu 19 bm. przez Gre­
cję, Azję Mniejszą, Syberię, Japonię i zakończył się na P a­
cyfiku, w całej Polsce było widoczne jako zaćmienie czę­
ściowe. Mimo lekkiego* zachmurzenia, zaćmienie to dało sie 
obserwować i było obserwowane m. in. w Obserwatorium 
Krakowskiem w godz. 4.05 do 6.03.

„Księża szerzą ciemnotę"?! Na dziedzińcu Piotra Skargi 
w uniwersytecie wileńskim na frontonie kościoła św. Jana 
widnieją dwie tablice. Pierwsza z nich ma treść następu­
jąca: „Ksiądz P io tr Skarga Pawęski T .  J„ urodzony 1536, 
zmarł 1612, wielki sługa Boży, Kościoła Świętego apostoł, 
żarliwe narodu sumienie, światło wiecznie żywe. maluczkich 
orędownik serdeczny, prozy polskiej piastun niezrównany, 
kaznodziejstwa 'wzór nieśmiertelny, kultury na rubieżach 
krzewiciel wytrawny, akadem.ii wileńskiej rektor pierwszy — 
w  400 rocznice urodzin". — Druga tablica głosi: „Ksiądz 
Jakób Wujek T .  J„ urodzony 1540, zmarły 1594, mąż wiel­
kiej nauki i cnoty, Pisma Świętego tłumacz wiekopomny, 
wiary świętej szermierz wytrwały, słowa i pióra mistrz w y­
bitny, mowy polskiej bogactwa i piękną znawca wielki, aka­
demii wileńskiej rektor drugi".

Skazanie członków nielegalnej niemieckiej organizacji na 
Górnym Śląsku. Już zapadł wyrok w procesie 119 członków 
National-Sotialistische Deutsche Arbeiter Bewegung, której 
celem bvło oderwanie Górnego Śląska od państwa polskiego.

86 oskarżonych sad uznał winnymi zbrodni zdrady stanu. 
Sad okręgowy skazat ich na utratę praw obywatelskich i ho­
norowych na lat 10. Wszystkim zaliczył areszt śledczy, oraz 
skazał ich na solidarne poniesienie kosztów sądowych.

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku prokurator zgłosił a- 
pelację z powodu uniewinnienia 14 oskarżonych i niskiego 
wymiaru kary dla reszty oskarżonych.

Stypendja dla młodzieży wiejskiej. Wfadze szkolne okręgu 
wileńskiego przeznaczyły 50 tys. zł. na stypendia dla mło­
dzieży wiejskiej, pragnącej uczyć się w  gimnazjach. Akcja 
ta ma na celu zasilenie kadr inteligencji elementem wiejskim.

Nad powiatem opoczyńskim w woj. kieleckiem przeszła 
powtórnie wielka burza gradowa z piorunami. Grad, wieiko- 
ści jaja kurzego, zniszczył tym razem doszczętnie zasiewy 
i warzywa na powierzchni okoto 600 morgów.

W itold  Podkow icz 12

Ugory życia
(Ciąg dalszy).

— A więc dobrze. Mówię ci o tern wszy.śtkiem, bo mi bę­
dziesz potrzebny dla zdobycia kilku drobnych wiadomości. 
Naturalnie nie dowiesz się teraz wszystkiego, ale potem prze­
konasz się, że miałem rację. Przejdźmy jednak do rzeczy. 
A więc Gajka aresztowano. Zdziwisz się zapewne, jeżeli ci 
powiem, że mogłem temu zapobiec przez poczynienie odpo­
wiednich kroków i złożenie kaucji, albo coś w tym rodzaju. 
Mnie jednak zależało na tein, żeby on znalazł się w  wię­
zieniu, przedewszystkiem dlatego, że jest on tam bezpieczny 
przed wrogami. Tak, bo wrogów tych ma on napewno i być 
może, że czyhali tylko na sposobność skończenia z nim 
w sposób znany dobrze przestępcom. Jesteście młodzi i nie 
zauważyliście nawet tego, ale ja jestem zbyt starym w ró­
blem, żeby się dać wywieść w  pole. Przypomnij sobie 
wszystkie fakty, przypomnij chwile od pożaru, a zauważysz, 
że jednak było kilka takich wypadków, które mogą się w y­
dać dziwne.

— Nie wiem, co pan mecenas ma na myśli?
— Weźmy choćby sam fakt pożaru. Czy ci się nie w y­

dało ciekawe, że właśnie wtedy, kiedy Gajek po raz pierwszy 
powiedział o projekcie założenia Spółdzielni, to jak grom 
z jasnego nieba spadła na niego wiadomość o posądzeniu, ja­
kie na nim ciąży. Potem zebranie — i znowu w  chwili, gdy 
zamierza wygłosić odczyt, zostaje aresztowany. To wszystko 
przychodzi jakoś dziwnie razem. Czy nie słyszałeś o jakich 
osobistych wrogach Antka?

— Nie, nie przypominam sobie. Zdaje mi się nawet, że 
takich nie było.

Talski zmarszczył brwi.
— Powiem ci szczerze, że to byłoby dla mnie nie na rękę. 

Wolałbym wfaśnie, żeby się znaleźli. W  każdym razie je­
stem przekonany, że właśnie ty potrafisz cośniecoś wyszu­
kać i dowiedzieć się o tycli wrogach. To jest twoje pierwsze 
zadanie. Drugie będzie patrzeć pilnie, co się dzieje u osób, 
które ci wskażę, bo powiem ci, że mam pewne przypuszcze­
nia, ale pewność uzyskam dopiero wtedy, gdy otrzymam wia­
domości z Warszawy. Czy przypominasz sobie ten odczyt, 
w czasie którego przemawiał prelegent ze stolicy. Otóż cie­
kawe, że nie wyjechał on z Wykrotów i zostaje nadal. Nie 
wiem dlaczego siedzi stale w mieszkaniu i nie pokazuje się 
zupełnie na ulicach. Wychodzi jedynie wieczorami. Widzisz, 
to mi się nie podoba.

— Więc i jego mam śledzić?
— Mój kochany — uśmiechnął się Talski — i jego i jesz­

cze innych. Niech ci się nie zdaje, że dojść do celu można 
tak odrazu. O nie, będziesz musiał być ostrożny i uważać 
na każdym kroku. Muszę jeszcze dodać, że, być może, bę­
dziesz narażony na niebezpieczeństwo i to nie raz, ale nie- 
mal na każdym kroku, dlatego pytam cię raz jeszcze, czy 
zgadzasz się mi dopomóc?

— Pan mecenas może mną dysponować.
— Wiedziałem o tern — powiedział Talski, wyciągając 

do niego rękę — i właśnie dlatego wybrałem ciebie. A teraz 
słuchaj dalej.

Tu adwokat skierował się w stronę stojącej przy ścianie 
szafy i wydobywszy z kieszeni kluczyk, otworzył ja powoli.

Kiedy drzwi były już otworzone, nagle z górnej półki zsu­
nął się plik papierów i upadi na podłogę. Janek schylił się, 
żeby je podnieść, ale Talski, który orientował się szybko 
w sytuacji, zawołał:

— Nie ruszaj tego, nie dotykaj!..,



JE BE Ś  W  B / I  W /%
Żniwo antychrysta. Związek Bezbożników w bolszewji

obchodzi w tym roku dziesięciolecie swego istnienia i dzia­
łalności. Urzędowa prasa bolszewicka chlubi się zdobyczami 
tej „pracy" Związku. Ze 181.337 duchownych prawosławnych, 
jacy byli w Rosji w roku 1917, obecnie pozostało na stano­
wiskach tylko kilkuset. Cała „reszta" została wymordowa­
na, stracona lub zmarła w tak zwanych obozach pracy 
i w więzieniach. Kościół rzymsko-katolicki liczył w roku 1917 
trzynaście miljonów wiernych z ośmiu biskupami i 810 księż­
mi. Miał wówczas 614 kościołów, 581 kaplic i 7 seminariów 
duchownych. Dziś w' całych Sowietach przebywa na wolno­
ści zaledwie 16 (szesnastu) księży katolickich, a w Peters­
burgu (Leningradzie) z dwudziestu kościołów został jeden. 
Z 300 pastorów ewangelickich zostało 8.3, ale z tego 49 jest 
w więzieniu, a 20 nie ma prawa pełnić obowiązków paster­
skich.

W zrost religijności wśród młodzieży rosyjskiej. W  mie­
ście Wołczańsku (70 km. od Charkowa) zamknięto ostatnią 
miejscową cerkiew. Za pretekst do zamknięcia cerkwi po­
służył fakt bardzo licznego udziału ludności miejscowej w na­
bożeństwie z okazji tegorocznych świąt wielkanocnych. Zam­
knięcie ostatniej cerkwi sprawiło na ludności olbrzymie w ra­
żenie. Wielu ludzi przybyło pod zamkniętą cerkiew, modląc 
się i płacząc. W  ostatnich czasach daje się zauważyć znaczny 
wzrost religijności wśród młodzieży, której udział w nabo­
żeństwach jest coraz liczniejszy.

Umieszczanie religijnych symbolów w gmachach pań­
stwowych Francji. Pomimo że we Francji wskutek dekretu 
o rozdziale Kościoła od państwa z roku 1905 umieszczanie 
religijnych symbolów w budynkach państwowycli zostało za­
bronione, mer miasta St. Hilaire de Loullay w Wandei w ra­
tuszu miejskim zawiesił uroczyście krzyż i przytem wygłosił 
przemówienie, w którem m. in. powiedział: „Mam nadzieję, 
że dokąd my wszyscy i nasi następcy żyć będziemy, Jezus, 
który dziś otrzymał miejsce honorowe w  pośrodku naszej 
gminy, pozostanie na zawsze naszym Królem kochanym i u- 
wielbianym".
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Idąc za przykładem miasta St. Hilaire de Loulay, wiele 
innych miejscowości w Wandei postanowiło umieścić krzyże 
w gmachach rządowych.

Bezczeszczenie krzyży w Niemczech. Arcybiskup frybur- 
ski Gróber ogłosił niedawno list otwarty, z którego dowia­
dujemy się, że w całym szeregu paraf i j na terenie archidie­
cezji fryburskiej, oraz sąsiadującej z nią diecezji rotenbur- 
skiej powtarzają się ostatnio bardzo często fakty bezczesz­
czenia i niszczenia krzyży przydrożnych. Ubolewając nad 
ieini dowodami barbarzyństwa, arcybiskup Gróber zapytuje: 
„czy w ten sprzeczny z prawem i kulturą sposób, jak to nie­
stety dzieje się jeszcze często w ojczyźnie niemieckiej, pra­
gnie się nas katolików' obrażać w rzeczach najgłębszych 
i najświętszych, czy też może pobudzić w usprawiedliwio- 
nem wzburzeniu do samoobrony, albo nieopanowanych ma- 
nifestacyj, które się przeciw nam wyzyska?" Arcybiskup 
wierzy, że władze podejmą kroki do ukarania winnych 
zbrodni i zapobieżenia im na przyszłość, — czyżby bowiem 
i w Niemczech „miały powoli rozwijać się wypadki i stan, 
przypominający okropności w Hiszpanji, a nawet w Meksy­
ku?" „Czy katolicy w Niemczech — pyta dalej — majd wol­
ność wiary i form zewnętrznych swego wyznania, czy . a r ty ­
kuły praw równie mało chronią tę wolność, jak zobowiąza­
nia konkordatowe. Czyż krzyż, symbol naszego zbawienia
i naszej nadziei, wskutek nieustannego podszczuwania przez 
pewne sfery, jest już tak szatańsko przez roznamiętriione 
nowopogańskie umysły znienawidzony, że za świetny czyn 
bohaterski uważa się używanie szybkomknących w cieniach 
nocy samochodów i niszczenie po barbarzyńsku krzyży przy­
drożnych i posągów świętych?"

W  zakończeniu swego listu otwartego arcybiskup Gróber 
nakazuje jak najszybsze odnowienie zbezczeszczonych krzy­
ży i poleca umieszczenie przy nich tablic, wspominających 
dokonaną na nich profanację.

Matka, która 12 dzieci oddała na służbę Bogu. W  Que-
bec. w Kanadzie, żyje niejaka p. Poy, matka 16-ciorga dzie­
ci. Z dzieci tych dwanaścioro poświęciło się stanowi duchow­
nemu, w tem 5 córek.

Poczem spojrzawszy przelotnie na nierozumiejącego nic 
chłopca, dodał:

— Tu ktoś musiał być. Mam zwyczaj układać papiery 
starannie i w tym wypadku nie wypadłyby tak nagle. Coś 
nie jest w porządku.

To mówiąc, zapalił pozostałe lampy i rozkazawszy Jan­
kowi usiąść na fotelu, począi oglądać starannie całe mieszka­
nie. Od czasu do czasu mruczał coś pod nosem do siebie, 
niekiedy znów pochylał się ku samej podłodze i oglądał ją 
pilnie. Słowem, szukał czegoś uważnie. Janka uderzyło to, 
że adwokat wyglądał w  tej chwili, jak jakiś drapieżny ptak. 
Przechodził z miejsca na miejsce niernal bezszelestnie, rzucał 
bystre spojrzenia na najdrobniejsze przedmioty, nie dotykał 
ich jednak ani razu. r-’ostępowanie to wydało mu się dziwne, 
niemniej jednak nie pytał o nic, zdając sobie sprawę, że 
dzieje się coś ważnego. Obserwował więc bacznie postać 
Talskiego. Ten, uczący ckoło trzydziestu lat prawnik, budził 
w nim nietylko zaciekawienie, ale imponował mu rozwagą, 
oraz przytomnością umysłu. Dowodów tego miał Janek dużo. 
Przypomniał sobie energię mecenasa, z jaką ten potrafił zor­
ganizować rozpadające się zupełnie zebranie Spółdzielni, jego 
stawę jako obrońcy i dziwił się w  duchu, dlaczego ten zdol­
ny człowiek pozostawał jeszcze w Wykrotach, zamiast się 
przenieść do większego miasta.

Nagle Talski zbliżył się do okna i przyjrzawszy się bacz­
nie, po raz pierwszy wyciągnął schowane w  kieszeni ręce.

Janek widział, że siine palce mecenasa uchwyciły jakiś 
diobny przedmiot, który adwokat ukrył natychmiast w pugi­
laresie. Dokonawszy tego, spojrzał z zadowoleniem na Matla 
i powiedział:

— Wiedziałem od początku...
Poczem, jakby nic nie zaszło, usiadł na krawędzi biurka 

i zwróciwszy się do Janka, począł mówić:

— A więc pamiętaj o tem, co ci mówiłem. Masz pilnie 
baczyć na wszystko, co się dzieje dokoła i co trzy, cztery 
dni powiadamiać mnie o. wynikach. Nie częściej, bo to mo­
głoby zwrócić uwagę przeciwników, chyba że się wydarzy 
rzeczywiście coś godnego uwagi. A teraz możesz już iść 
i wyspać się solidnie. No, bywaj zdrów, mój chłopcze.

— Czy pan mecenas znalazł coś teraz? — zapytał zacie­
kawiony Janek.

Talski jednak uśmiechnął się swym ironicznym nieco u- 
śmiechem i odpowiedział swobodnie.

— E-e-e nie, to tylko sznureczek od kluczyka, który mia­
łem przy sobie; odwiązał mi się któregoś dnia i myślałem, 
że zginął, ale okazuje się, że służąca go nie wymiotła. Sznu­
reczek ten miałem przy sobie w  czasie egzaminów na Uni­
wersytecie i dlatego przykro mi było, że zgubiłem, chociaż 
spodziewałem się odnaleźć zgubę.

Poczem spojrzawszy badawczo na Janka, dodał:
— Naturalnie, nie powinieneś nic nikomu wspominać o tych 

papierach, bo to przecież zdradzi tajemnicę twego pobytu 
u mnie.

Matei odczuwał podświadomie, że jednak Talski ukrywa 
coś przed nim, ale nie pyta! już o nic i krokiem wolnym 
skierował się ku bramie.

Wyszedłszy na ulicę, rozejrzał się niespokojnie dokoła. 
Po rozmowie z adwokatem zdawało mu się, że w  każdeni 
załamaniu ścian domów czai się jakiś wróg nieznany, który 
czyha na jego zgubę. Patrzył pilnie przed siebie, niekiedy 
oglądał się za siebie, ale poza kilkoma spieszącymi do domu 
przechodniami nie zauważył nic podejrzanego.

— Zmęczony jestem — mruknął do siebie — trzeba usłu­
chać rady mecenasa i przespać się solidnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Cięcie pomidorów.
Pomidory cięte wydają owoce znacznie wcze­

śniej, owoce są  ̂większe i prędzej dojrzewają, a o- 
gólny plon owoców dojrzałych jest znacznie więk­
szy i wypada na miesiąc lipiec, sierpień, wrzesień. 
Stąd płynie wniosek, że pomidory należy ciąć.

Cięcie pomidorów jest czynnością, którą powta­
rza się w miarę wzrostu roślin i należy rozpocząć 
jak najwcześniej. Powtarzać cięcie tyle razy, ile 
zajdzie potrzeba. Właściwe cięcie winno być w y­
konane w  chwili, kiedy pędy są małe.

W wielu wypadkach do cięcia pomidorów przy­
stępuje się zbyt późno, wskutek czego zmuszeni je­
steśmy wycinać duże pędy, narażamy się wskutek 
tego na zmniejszenie plonu. Cięcie pomidorów w y­
konane zapóźno zmniejsza i opóźnia owocowanie.

Cięcie polega na tem, że na jednej roślinie pozo­
stawia się jeden lub dwa, czasami trzy pędy, za­
leżnie >od warunków. Przypuśćmy, że prowadzić 
będziemy pomidory na dwa pędy, w tym celu w y­
biera się dwa pędy boczne, najsilniejsze, wszystkie 
inne usuwa się, jako niepotrzebne przy nasadzie li­
ścia, w chwili, kiedy są jak najmniejsze. Zwrócić 
należy przy wycinaniu pędów baczną uwagę, aby 
nie usuwać liści i szypułek kwiatowych na pozo­
stawionych pędach. Dalsze, następne cięcia polegają 
na stałem wycinaniu pędów bocznych w  miarę 
wzrostu tyich pędów.

W pierwszej połowie sierpnia kończy się cięcie 
pomidorów i przycina się wierzchołki pędów nad 
ostatnią szypułką kwiatową,

Motyka-strzemiączko. *•
W  czasie wzrostu roślin powinno się ziemię w między­

rzędach wzruszać. Tępi się przytem chwasty, umożliwia do­
stęp powietrza do korzeni, zatrzymuje się wilgoć w  ziemi. 
Do tego celu nadaje się doskonale motyczka-strzemiączko, 
którą można samemu sporządzić, względnie kowalowi kazać 
zrobić.

Jak sama nazwa wskazuje, motyka-strzemiączko jest zu­
pełnie podobna do strzemienia od siodła, tylko tyle różni się 
od niego, że dolną, płaską część ma znacznie węższą, z jed­
nej strony sklepaną na ostrze, a u góry zaopatrzona jest 
w szpikulec, który wbijamy w trzonek. Motyczkę najlepiej 
zrobić z drutu stalowego, grubości zwykłego ołówka. Drut 
należy wygiąć w  kształt strzemienia, dolną część sklepać na 
ostrze, a obydwa końce drutu, połączone u góry, zaklepać 
na szpikulec. Ostrze należy zahartować, żeby było twarde 
i ostre jak nóż, a szpikulec lekko nachylić na stronę ostrza, 
ażeby w robocie ostrze nie zagłębiało się zbytnio w ziemię, 
lecz poziomo podcinało warstewkę roli. Trzonek powinien 
być 1 i l U metra (125 cm.) długi, prosty i gładki, grubości 
Palca. Na końcu trzonka, w który wbijamy szpikulec mo- 
tyczki, trzonek trzeba zaopatrzyć w skówkę, bo inaczejby 
się rozłupał. Zamiast z drutu stalowego, motyczkę-strzemiącz- 
ko można zrobić z grzbietu starej kosy od koszenia. Szero­
kość strzeiniączka może być dowolna, najwłaściwsza jednak 
iest na 12—15 cm.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Opłaty rowerowe obniżone. Na podstawie zarządzenia, re­

jestracja rowerów następuje przez wykupienie tabliczki ro­
werowej w urzędzie gminnym,, w którego obrębie mieszka 
posiadacz roweru. Tabliczki te są ważne na okres rejestra­
cyjny, obejmujący 2 lata, t. j. rok 1936 i 1937. Kto w  tym 
roku wykupuje tabliczkę rowerową płaci 4 zł., kto ją w y­
kupi w przyszłym roku zapłaci 3 zł.

Udostępnienie ludności „Dziennika Ustaw". Obecnie w  po­
czekalniach, biurach starostw i magistratów miast są w y­

stawiane do przeglądnięcia egzemplarze „Dzienników Ustaw". 
Każdy zainteresowany może bezpłatnie zażądać i przejrzeć 
ustawy i rozporządzenia.

Kształtowanie sie cen produktów rolniczych. W  Polsce 
przy ograniczonych dowozach zboża, ceny pszenicy, żyta, 
oraz owsa kształtowały się mocniej. Najwyższa cena psze­
nicy doszła już do 25 zł. za 100 kg., żyta 15 zł. Wyka, pe- 
hiszka i łubiny słabsze. Na rynku zwierząt zaznaczyła się 
mocna tendencja. Bydło i trzoda trzymają się w dobrej cenie.

Podrożenie prosiąt. Od kilku miesięcy ceny prosiąt w zra­
stają, choć ostatnio trochę zniżkowały. Jeszcze niedawno 
płacono 18, 20 i 30 złotych za sztukę.

Drzewa przydrożne. Na podstawie rozp. min. komunikacji, 
zarządy drogowe obecnie mają prawo we własnym zakresie 
zarządzić usunięcie pojedynczych drzew uschłych, uszkodzo­
nych, lub grożących bezpieczeństwu komunikacji drogowej.

Zaliczki na zastaw zboża. Na rok 1936/37 rząd postanowił 
podwyższyć sumę kredytu na zastaw zlioża. Kredyt ten w y­
niesie 55 miljonów złotych, w czem 40 mili. zł. na reiestro- 
wy zastaw dla większych maiątków ziemskich i 15 mili. zł. 
na zaliczki dla drobnego rolnictwa. Warunki i oprocentowa­
nie tego kredytu ustalone będą w  najbliższym czasie.

Wywóz maku, lnu i konopi, Według obliczeń, w  pierw­
szym kwartale b. r. wywieziono z Polski zagranicę maku 
blisko 7 tysięcy centnarów za 495 tys. zł., lnu 5 tys. 238 cent., 
konopi 2 tys. 380 cent. Głównymi odbiorcami naszych pro­
duktów były Stany Zjednoczone i Niemcy.

SKŁA D KI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na Gra­

bówce: N. N., Tarnów 3 zł., Ks. J. Fortuna, Tarnów obi. Poż. 
Nar. na 100 zł„ R. Pietryka, Tarnów 10 zł., A. Hałdziński, 
Rzędzin 30 zł., J. Łysakowa, Wojnicz 2 zł., A. Woźniak, 
Osielec 1 zł., J. Zającowa, Ciężkowice 2 zł., N. N., Tarnów 
1 zł., K. Oświęcimska, Borzęcin 5 zf., Błażej Nieć. Tymo- 
wa 2 zł., A. Knapikowa, Bochnia 10 zł., St. Tomaszkowa, 
Tarnów, obi. Poż. Nar. na 50 zł.

Na P r z y tu lis k o  SS. A lb e r ty n e k  s Uczennice szkoły pow. 
im. Królowej Jadwigi w Tarnowie 4 zł. 12 gr.

Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy": Dr. Jan Antoni 
Stach, sędzia grodzki w  Drohobyczu 10 zł., Anna Woźniak, 
Osielec 90 gr., J. Jasica, Starawieś 1 zł. „Bóg zapłać"!

Prosim y usilnie o natychmiastowe w y­
równanie zaległości za  ,, Naszą Sprawą"! 

Administracja.

KONKURS NA POSADĘ ORGANISTY 
W PIOTRKOWICACH 

rozpisuje się do dnia 15 lipca 1936 roku.
Kandydaci, mający warunki określone w § I. Re­
gulaminu służbowego organistów naszej diecezji, 
prześlą do tego dnia podania do Kurji Diecezjalnej.

Na zapytanie P T .  Organistów, którzy zgłosili swój udział 
w rekolekcjach zamkniętych, zawiadamiamy, że należy przy­
wieźć z sobą poduszkę, kocyk i ręcznik.

Przybyć należy o ile możności w godzinach popołudnio­
wych w dniu 6 lipca b. r. Prez. Podgórny.

W  dniu 22 czerwca b. r. zgubiono portfel z legitymacją, 
wystawioną przez Izbę Skarbową w Krakowie na imię Jó­
zefa Jańczyka, kontraktowego buchaltera — którą się unie­
ważnia.
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P rzem ów ien ie  p . p re m je ra  gen era ła  S ła w o j-S k ła d k o w sk ieg o  
w  sejm ie.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.

Nadesłane korespondencje podamy w następnym 
numerze.

ŻE Ń S K A  S Z K O Ł A  ZA W O D O W A
przyjm uje u czen ice po ukończeniu  przy­
najm niej 5-ciu k las szkoły  pow szechnej.

Program tej Szkoły uwzględnia naukę zawodu, a więc: krój i szycie 
krawiecczyzny, bieliźniarstwo, haft, oraz gospodarstwo domowe.

Oprócz tego daje wykształcenie ogólne 
powyżej 7-miu klas szkoły powszechnej.

Nauka trwa 3 lata, poczein uczenice otrzymują świadectwo  
ukończenia szkoły i ma j ą  p r a w o  p r z y s t ą p i ć  do egzaminu 

czeladniczego.
Opłata miesięczna 10 zł. Bursa na miejscu 25 zł.

SZKOŁA ZAWODOWA S. S. KANOilCZEK
W  S T O P N I C Y ,  W O J. K I E L E C K I E .

«^5i9s^assesa9s^as6i®as)s«si£

Arch. Bronisław Kulka
Tarnów, ul. N. P. Marji 16., telefon 570. |j

Projekty, plany, kosztorysy, k ierow nictw a, ^ 
b u d ow y now e, przebudow y, konserw acja 9  
budow li zabytkow ych , k ościo łów  i t. p.

D o m y  Katolickie. Q

DO SPRZEDANIA.
Realność wraz z budynkami gospodarczemu, 12 mor­

gów ziemi z inwentarzem.
Wiadomość ul. Burtnicza 1. 12, Grabówka, poczta 

Tarnów.

ŚLUSARZ ZAWODOWY, SZOFER, KAWALER 
odbył służbę wojskową — poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. — Zgłoszenia do Admin. „Naszej Sprawy11.

Świece kościelne liturgiczne
do Mszy śui.

z gw arantow anego w osku pszczelnego białego lub żółtego

oraz świece brackie tańsze
i dla dzieci do pierwszej Komunji św.

poleca i dostarcza ku zupełnemu zadowoleniu od 
lat 44 powszechnie znana firma rdzennie katolicka

W. Noga i  S-ka
Fabryka świec i wyrobów woskowych

Gniewkowo k/Torunia
T elefon  45. Z a ł. 1892 r.

Polecony dostaw ca świec kościelnych  
przez Prześwietne K u rje  B i s k u p ie .

C e n n i k  w y s y ł a m  n a  ż y c z e n i e .

4Rekolekcje dla Księży j
rozpoczną się w ieczorem  23 i 30 VI. 4

w willi pod Krzyżem
smj K o ś c i & l i s k M  ą

4 km . od dworca w Zakopanem  4
Dorożka 2 do 3 zł. (Godzić zgóry).

Przy dłuższym  pobycie mieszkanie wraz z utrzy- \ 
manieni od 5 zł. dziennie (w czerwcu o 10 proc. j 
taniej). Kaplica, łazienki, bibljoteka,park własny. -= 
Położenie zaciszne, urocze, wolne od kurzu. — %
Przyjmuje się na dłuższy pobyt także świeckich. 1

P r e n u m e r a ta  w  P o lsc e  ;  Z przesyłką : Rocz­
nie 5 zł., półrocznie 3 zł. —  Cena egzem. 10 gr.

W e F ra n c ji z p r z e s y łk ą  : Rocznie 30 fr., 
półrocznie 15 fr.

Za o g ło s z e n i a  R e d a k c ja  n ie  b ie rz e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i . Ceny ogł.: 1/ i6 6 zł. */s 12 zł. 1/4 25 zł. 1k  50 zł.
Cała strona 100 zł. —  Inne wymiary 
według umowy. —  Podziękowania po 

tej samej cenie.
A d res  R e d a k c ji i A d m in i s t r a c j i : T a rn ó w ,  K a te d r a ln a  3 . 

T e le fo n  N r. 441. —  K o n to  PKO. 4 0 4 .7 5 0 .

W yd aw ca  i odpow iedzialny redaktor: Ks. Józef Paciorek. — Drukarnia D iecezjalna w  Tarnow ie.


